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przez stonnictwa Centrolewu.
WARSZAWA, 9. sierpnia (tel. wł.). 

Jak się dowiadujemy stronnictwa wcho­
dzące w skład Centrolewu, postanowiły 
urządzić w całem państwie wielkie mani-

Rozłam legionistów w Bydgoszczy.
WARSZAWA, 9. sierpnia (tel. wł.). 

W  Związku Legjonistów w Bydgoszczy 
nastąpił rozłam. O koło 30 członków w y­
stąpiło ze związku, zgłaszając akces do 
grupy legjonistów i peowiaków demokra­
tów. ' '

—o —

festacje na wzór kongresu krakowskiego, 
z żądaniem zwołania sejmu.

Dla wschodniej Małopolski odbędzie 
się taka manifestacja we Lwowie. Akcja

zgromadzeń będzie prowadzona w kie­
runku żądań stronnictw sejmowych, które 
to żądania zostały przedłożone Pani^ Pre­
zydentowi o zwołanie sesji sejmowej.

..Krzyk legionowy**
Stowe Icgjonisty o legionistach'

WARSZAWA, 9. sierpnia (tel. wł.).
Dziś wieczorem w przededniu zjazdu le­
gjonistów ma pojawić się broszura legjo- 
nisty Paszkowskiego p. t. „Krzyk legjo- 
nowy“ . W  broszurze tej autor stwierdza, 
że legjoniści nie dorośli do roli wycho­
wawców młodego pokolenia i krzewicieli 
miłości ojczyzny. Legjoniści nie nadają się 
na lekarzy duszy narodowej, na moraliza- 
torów i wychowawców pokolenia, ale są 
cierpiętnikami, inwalidami, którzy potrze­
bują ratunku. Dalej stwierdza, że legjo­
niści są stadem rozproszonem, bezsilnem 
i rozpolitykowanemu W  pojęciach ideo­
logicznych^ tak zróżniczkowaną jak BB, 
który właśnie hoduje zarazki wszystkich 
partji i przekonań politycznych, opartych 
nie na ideologji, ale na własnych inte­
resach wszystkich ugrupowań.

Interwencja mocarstw europejskich w Chinach.
N A N K IN , 9. [Sierpnia (Pat.). R ząd  naejona-

lisiyczny kom un iku je  ó  o  u Izy skaniiu z i pow rotem
z rą k  kom unistów  m ia s ta  Tayian -(Szantung), W e ­
d łu g  dónfesień  z [Hankou jd!o tam tejszego banku  
N ational C ity  Balłtt. w ystosow ali kom uniśc i Żą­
d an ie  w ypłacenia im  1 0 0 .0 0 0  do larów 1, albow iem  
w p|rzeciw nym  raz ie  ńapiadlną n a  m iasto  i splą- 
d ru ją  je. S y tuacja  |w iHanJd&u: je s t krytyczna.

W IE D E Ń , 9. [sierpnia (Pat.). Wedłulg donie-. 
sień dzienników" z  iHankou, porozum iały  się An-

[glja, A m eryka. Japon ja  i F ran c ja  w  kw estii zo r­
ganizow ania w spólnej a k c ji m orsk iej d la  ochrony  
cudzoziem ców  przed ' (najazdem bolszew jckjin .

W  SYRJI SPOKOJ-
PARYŻ, 9. [sierpnia (Pat.). W ed ług  in fo rm a- 

icyj z !kó( m iarodiajnjjch w iadom ość. Jakoby w Sy- 
r j i  idószlo [dio n jepoko jów  je;st całkow icie bez­
podstaw na. :

ARESZTOWANIE LEGjONISTY.
WARSZAWA, 9. sierpnia (tel. wł.). 

Przedwczoraj w Warszawie aresztowano 
legjonistę Podolczaka, udającego się do 
Lwowa z odezwami org. legj. i POW. 
demokratów. j

W  komisarjacie Podolczaka zatrzyma­
no w  kajdanach przez całą noc.

—Q—

Wyjazd Prezydenta Rzeczypospolitej de Estonii.

D nia 8  t a l .  z D w orca Głó'wlne|glo w! W arszaw  i er ipociąłg1; em nadzw yczajnym , pdljechal wi podróż 
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W y t w ó r n i a  l u m p e n p r o l e t a r j a t i i
i mnożenie bezrobotnych.

Bolączką dzisiejszego życia społeczne­
go w przemyśle i rękodziele jest wysłu­
giwanie się przez majstrów i wogóle prze 
mysłowców bezpłatnymi siłami t. zw. te r ­
minatorami. — Każdy warsztat pracy jest 
przepełniony młodymi chłopcami, którzy 
za darmo lub za psie pieniądze „uczą się" 
zawodu. Wystarczy wejść do pracowni 
metalowej, stolarni, piekarni, czy majstra 
kaflarskiego i t. d., aby spostrzedz kilku, 
czy kilkunastu „terminatorów", na jedne­
go, czy dwóch kwalifikowanych czeladni­
ków. Temi młodemi itaniemi siłami obra­
bia się roboty, naturalnie obrabia się źle, 
bo taki chłopczyna nie ma od kogo się 
nauczyć rzemiosła, w którym ma być kie­
dyś „fachowcem". Równocześnie kwalifi­
kowani robotnicy chodzą bez pracy, w y­
pierani przez „uczących" się terminato­
rów. I każdego roku wyrzucają na bruk 
młodych niedokończonych „wyzwoleń­
ców", których miejsce w warsztacie zaj­
muje nowa falanga uczniów. Takie ma-* 
soWe produkowanie czeladników, którym 
skradziono kilka lat terminowania, wytwa­
rza na rynku pracy coraz większe falangi 
bezrobotnych „fachowców".

Ten stan rzeczy, wytworzony najwstrę 
tniejszym wyzyskiem, powinien stać się 
przedmiotem uwagi odpowiednich władz, 
które z mocy ustaw są doo tego pow o­
łane.

Sprawa nadmiaru uczniów we wszyst­
kich niemal zawodach jest przedmiotem 
troski wszystkich organizacyj robotni­
czych, wszystkie akcje cennikowe zawie­
rają żądanie uregulowania sprawy ucz­
niów. Niestety inspektoraty pracy, ani re­
ferenci przemysłowi nie rozumieją tego

mimo, że ustawa wyraźnie nakazuje w ra­
zie nadmiernego napływu uczniów w ja­
kiejś gałęzi przemysłowej, ograniczenie 
tego napływu. Do urzędowania w tej spra 
wie jest powołany wydział przemysłowy 
magistratu i województwo.

Wobec bezrobocia w zawodzie piekar­
skim i równoczesnego nadmiaru w nim 
niezwykle ważnego zagadnienia i jeszcze 
dopomagają do wzrostu tej „produkcji", 
uczniów, Związek robotników piekarskich 
zwrócił się do p. wicewojewody Droja- 
nowskiego, o interwencję urzędu. Podczas 
gdy p. Drojanowski okazał duże zrozu­
mienie dla tej sprawy, delegacja robotni­
ków spotkała się z aroganckim i kapral- 
skim potraktowaniem u referenta Kaszte- 
lewicza, który wręcz zapowiedział, że ro­
botnicy długo będą czekać |na jej załatwie­
nie. Zarządzona rewizja piekarń i bada­
nie ilości terminatorów przez magistrat 
jest bowiem powierzchowne i opiera się 
na nieprawdziwych zapodaniach majstrów. 
W  pewnej piekarni na czterech czeladni­
ków jest siedmiu chłopców, a delegat m a­
gistratu zapisał tylko dwóch.

Ody na takie urzędowanie magistratu 
delegaci robotników chcieli zwrócić uwa­
gę p. Kasztelewiczowi, ten nie pytając 
o co chodzi, chciał poprostu delegatów 
wyrzucić za drzwi i wykrzykiwał, że co 
władza robi, to jest święte.

Na taki uproszczony i wielce orygi­
nalny sposób załatwiania zagadnień bar­
dzo poważnych przez urząd wojewódzki 
zwracamy uwagę, p. wojewoodzie, gdyż 
nie sądzimy, aby to leżało na linji jego 
urzędowania. 1

—o—

0 czem nie wie handel polski?
Jeden z polskich dzienników, wycho­

dzących w St. Zjednoczoonych, nawiązu­
jąc do sprawy rozwinięcia handlu Polski 
ze St. Zjednoczonemi, pisze:

„Dotychczas handel ten wypada bar­
dzo na niekoorzyść Polski. Za każdego 
dolara, jakiego Polska dostaje za swoje 
towary wysłane do St. Zjednoczonych, 
płaci Polska dziesięć dolarów za towary 
otrzymywane z Ameryki. Dotychczas nie 
pomyślano w Polsce

o zorganizowaniu wielkiego domu eks 
portowego

towarów polskich do Ameryki z wielkim 
kapitałem zakładowym a fabryki nie chcą 
czy też nie umieją sobie radzić w zawiąza­
niu regularnych stosunków handlowych 
z Ameryką.

Próbowano tego zaraz po wojnie, ale 
brano się do tego tak niezręcznie, tak nie­

umiejętnie i tak nie po handloowemu, iż 
próby te nie tylko musiały spełznąć na 
niczem, ale ośmieszały często polskich 
handlowców. Przedewszystkiem chciano 
liczyć za towar polski dolarami w odpo­
wiedniku do ilości złotych, to jest, jeśli 
kupiec w Polsce sprzedawał jakiś towar 
za dziesięć złotych, to chciał w Ameryce 
dostać za niego dziesięć dolarów, jeśli 
nie więcej.

Drugim powodem wstrzymującym roz 
wój handlu polskiego z zagranicą jest

nierozwinięcie przez handel polski sy­
stemu kredytowego i

dla zagranicy. Bez należytego i na oodpo- 
wiednio długi czas udzielanego kredytu 
nie może się rozwinąć handel polski z za­
granicą, zwłaszcza ze,Stanami Zjednoczo­
nymi. r  j

Do prowadzenia handlu z zagranicą

na wyższą skalę potrzebną jest, oprócz u- 
stosunkowanych z zagranicznemi taryfa­
mi i wartością pieniądza, cen oraz syste­
mu kredytowego, także

produkcja zapasowa
aby można wszystkim zagranicznym za­
mówieniom odpowiadać wysyłką natych­
miastową zamówioonych towarów a nie 
zniechęcać wymianą korespondencyj i fa­
brykowaniem danego toowaru dopiero po 
otrzymaniu zamówienia. Ody Polska bę­
dzie się trzymać nadal dotychczasowego 
systemu, to nigdy poważniejszych zamó­
wień zagranicznych otrzymywać nie bę­
dzie, bo zawsze ubiegną ją państwa wię­
cej przedsiębiorcze, mające towar zawsze 
w gotowości i udzielające kredytu.

Handel polski nie rozwinął jeszcze na­
leżycie koniecznego

systemu komiwojażerów,
a z których słyną przedewszystkiem Niein 
cy i wogóle wszystkie państwa zachod­
nie. Bez takich pośredników, bez tych ry­
cerzy awangardowych handlu Polska nie 
może prowadzić handlu zagranicznego na 
większą skalę.

Nie rozwinie się też eksport polski, je­
żeli polscy fabrykanci wysyłając do Ame­
ryki towary, będą je liczyć sto albo nierza 
dwieście procent wyżej od cen obowiązu­
jących w Polsce, jak to wielu! z nich robi, 
o czem mieliśmy możność przekonać się 
z ust wiarogodnych świadków, którzy 
chcieli zakupić rzeczy w Polsce i przy­
wieźć je do Ameryki na sprzedaż".

—o—

Aleksandra Rałłątajowa,

m ianow ana obecn ie  posłem  sow ieckim  w Szlok- 
, holm je.

Każdy robotnik nie popierający 
swego pisma pracuje bezwiednie 
lub świadomie przeciwko swemu 
wyzwoleniu.
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Prasa dyspozycyjna. Rozmaitości.

Słyszało się o funduszach dyspozycyj­
nych, to jest takich, które wyznacza się 
poszczególnym członkom rządu czy wyż­
szym urzędnikom państwoowym na cele, 
związane z ich resortem. Obecnie poza pie 
niądzmi dyspozycyjnemi jest i prasa dys­
pozycyjna, opłacana na to, aby bezapela­
cyjnie, z bizantyńską uległością była na 
usługi tych, co ją opłacają. Nie wolno jej 
mieć własnych zapatrywań; pisać wolno 
jej tylko za dyktandem., a drukować tylko 
po zaaprobowaniu przez miarodajne czyn­
niki tego, co napisała. Dewizą j e j : wielbić 
i psioczyć — poza tern nie ma żadnych 
celów, nie ma żadnego program u polity­
cznego, gospodarczego czy społecznego. 
Trujący ten chwost wyrósł w Polsce na 
moczarzysku sanacji. O tej prasie „dyspo­
zycyjnej" pisze krakowski „Głos Naro­
d u " :

Niczego poza iplytkiem i poidiw ałam i 1 lo- 
k a jsk icnn  napaściam i n a  opozycję. B ierzem y 
jakikolw iek dziennik  sanacyjny, by  dbw ic- 
dzjeć się. jak ie  to p rob lem y  zajm ują publicy­
stów obozu ^ rad o sn e j tw ó r c z o ś c i j a k j e  re ­
form y przygotow uje na  azas najbliższy rząd1, 
obecny, jak ie  poglądy panu ją  w kolach  san a ­
cyjnych, n a  spirawę grożącego nam  lada 
m iesiąc, deficytu JiudżejciUeigio lub  na  sp ra ­
wę ujem nego b ilansu  płatniczego, na re fo r­

m ę pocTa łbową, n a  zaostrzającą się co raz  b a r ­
dziej sytuację [na K resach w schodnich, n a  
kw estję uzdrow ien ia  jsmnorządlcM i t. p. 1 
stw ierdzam y, że żadną ale to żadną sp raw ą 
państw ow y p rasa  żyjąca z funduszów  dys­
pozycyjnych i z ogłoszeń kom orn ików  nic 
zajm uje się w  najm nie jsze j choćby m ierze. 
W  Polsce jakby n ie  było  problemów' n je - 
załatw ionyeh, spraw  tjyażnyidi i p iekących  
Gdy jakąś kw estję, lub Jakąś obaw ę podniesie 
dziennik  -opozycyjny, w tedy w szyscy dyspozy­
c y jn i ^.publicysta '1 .zgodnym chórem  alokują 
niegodziwego „porty jn ika", k tó ry  n ic w idzi, 
że „dopiero  o d  objęcia rządów  przez P i ł ­
sudskiego, “ Po lska jest m ocarslw em  kw itna- 

■cesn i opływ ającem  W dob ro b y t11. N atu ra l­
n ie  publicyści dyspozycyjni znają straszliw ą 
praw dę, ale pom ajow a „m or.alność“ ka-Se im  
zapew niać że jest w szystko jak najlepiej. 
D zisiaj, gdy kto  chce w ziąć udżiał w  d y sk u ­
sji o (sprawach państw a i poznać jego p o ­
trzeby, ten  m u s i czytać jedyn je  p rasę  n ieza­
leżną".
Dlatego też poza oficjalnymi przedsta­

wicielami systemu i dziennikarzami, zmu­
szonymi do tego swoim zawodem, prasy 
dyspozycyjnej nikt nie prenumeruje i Inikt 
nie czyta. Ale dziennikarzom dyspozycyj­
nym nie zależy na tern. Grunt, że są pie­
niądze — a że nie pochodzą one z pre­
numeraty lecz płyną jak manna z góry... 
to nie zmniejsza ich siły kupnej.

Przerażająca statystyka.
W strząsa jące  w rażenie  w yw iera sucha  s ta ty ­

styka, w  k tó re j jednak  zaw arta  jes t zalgładia w iciu 
Metek ludzi, i cisr]>';en.e w ielu tysięcy, ip-rzcz 
n ich  osieroconych. Jest to tragiczna statystyka 
pożarów , w k tórych m asow o ginęli ludzie, p o ­
chłonięci przez groźny żywioł. P rzytaczam y tylko 
najs traszn iejsze w  (skutkach.

i-i. lutego 1836 — spalił się tea tr i cyrk w 
P e tersburgu  — 800 ludzi zginęło w płom ieniach.

25. m a ja  1845 pożar w C anton (Chiny) —
1670 ofiar.

14. iczerwba 1846 spalił się tea tr R oyale 
(Q uebec) —  1 0 0  ofiar.

28. lutego 1847 tea tr w K arlsruhe  w Niem czech 
spłonął, 63 osoby  zginęły.

7. czerwisa 1857 tea tr L eghorn  we W łoszech 
spalił się, g rzeb iąc 1 0 0  ofiar.

10. .stycznia 1860 fabryka w L aw rence Mass 
sp łonęła  — 500 ofiar.

8 . Igirudnia 1863 spialił się kośció ł w Santiago
w Chile — 2.000 ofiar.

9. p aźdz ie rn ika  1871 (Wielki olgjeń w C hi­
cago kosztow ał żyącje 250 osób.

W  m aju  1872 ro k u  spłonął lealr W T ien t- 
sin  w Cliliia.cli — 600 ofiar.

5. g rudn ia  1876 sp ło n ą ł C,onw'ay‘s lealr w 
B rooklynie — 283 ofiary.

8 . g rudn ia  1881 pożar teatru  we W iedn iu  p rzy ­
niósł 9,50 (olia;r.

13. .stycznia :J883 spialiła się ope.ra Comiqu'e 
W P ary żu  —  100 ofiar.

31. m a rca  1888 podzielił ten isam los lealr O-
31. m arca  1888 .podzieli! len sam  los teatr O- 

porto  w Portuyalji — 1 7 0  ofjar.
30. czerwicą 1900 zapaliły  s ię  Idoki w IIob'o- 

k e n  N . J. — 215 ofiar.
20. w rześn ia  1902 w ybuchł pożar W koścjele 

w B irm ingham , A la?— u  5 0 lq nr.
30. g rudn ia  1903 now y pożar tea tru  lro ąu o is  

w Chicago — 571 ofiar.
W  1907 ro k u  loigijeii w kopaln i M onongah W est 

l'inginia, przyniósł 100 ofiar.
13. stycznia 1908 tea tr w B oyerlow n, Pa, padł 

pastw ą (płomieni — 169 ofiar.
4  m arca  1908 w ybuchł pożar w szkole w Col- 

lingwood, O hio — 174 ofiary.

25. m arca  1911 fab ryka koszul w N ow ym  J o r ­
ku sp łonęła — 1-17 ofkir.

10. ljpiea 1911 w d'ystirykc;e P orcup ine  pow stał 
pożar w kopalniach 1 ta rtakach  O ntario  — 400 
ofiar.

6 . g rudn ia  1917 eksplozja i ogień w  H a- 
lifaks — 1226 ofiar.

W  m aju  1918 spa liła  .się fab ryka chem iczna 
w PiU sburgu — 100 ofiar.

15. m aja  192® zatrucie gazam i w Clew eland, O- 
h io  — 124 of ar.

18. kw ietn ia  1930 katastro fa  w ce rk i ru m u ń ­
skiej w7 Cotęgci, około 150 ofiar.

4’ego sam ego n ijesiąca  w ybuchł rów nie  pożar 
w k in ie  w m ałe j m ieścin ;o  w Szkocji — pirzeszlo 
1 0 0  dzieci znalazło śm ierć w p ło m ien iM i.

W  Am eryoe zaś (powstał* irówinęż w7 kw ietn iu  
pożar w w ięzien iu  w  stance Olilo. O koło 40.0 
w ięźniów  spaliło się żywcem.

I —(O—

C z y t a j ą c  „Dziennik Ludowy“ 
w z m a c n i a c i e  pozycję placówki 
niezależnej myśli robotniczej.

KTO CU Cli KITPIC NOWI’ YORK ?
P ism a am ery k ań sk ie  poaiają in teresu jące ob li­

czenia w artości Nowego Yorku odnośnie do g ru n ­
tów  i k ap ita łów , któire to m iasto  posiada. O- 
b liczenia te o p arte  :są na w ykazach statystycznych 
i podatkow ych z ubjegłego roku . O sobno tra k ­
tow ane jes tw łaściw e „c ity" now ojorskie, to Jest, 
ta część m iasta , w  k tó re  koncentru je  się prze­
ważnie ży rje  przem ysłow e i handlow eJfa o so ­
bno reszla  m iasta. .Skrupulatne obliczenia w y­
kazały, że „C iiy“ p rzedstaw ia w artość 1 mil.j. 
138,157 168 do larów  W arto ść  icałegó Nowego Y or­
ku  przew yższa dw udziestokro tn ie  w artość „C i­
ty", gdvż 'w y ra ż a  s;ę zaw rotną liczba 18 m ilj. 
583,987.102 ból.

N a podjstawje tych liczb, ogłoszonych przez 
now ojorską izbę handlow ą, pjsmfi, z zadow oleniem  
stw ierdzają, że w artość  m iasta  w porów nan iu  z 
r. 1928 w zrosła o 6  procent.

O JEDNĄ LITERĘ-
B asilio  PaldSjbia podaw ał się fałszyw ie w 

różnych  trudnych  i skom plikow anych okolicz­
nościach życiowjsch za rodzonego "brata "lil.ja- 
resa  Palancia, szefa po licji meksyłdeńskicj. gl4yż 
nazw iska te o jedną tylko ró żn ią  się literę. A resz­
tow ano go za tę d robną n iedokładność. W iększa  
w yszła na  jaw  dopiero w w ięzieniu, gdzie s t t tp r -  
dżoiio. że ten  odw ażny i pom ysłow y  m ąż, m a 
aż szesnaście żon śhffihych w T&n w hul.n. C liil- 
pacingo, Salina, C ruz i  trzynastu  innych m ia ­
stach i (m iasteczkach tego pięknego k ra ju , w 
k tó ry m  jak  z tego w idać ludzie z tem peram entem  
m eksykańsk im  — n ie  m ogą u sk arżać  się na 
birak w rażeń.

LUDZIE BEZ WIERZEŃ RELIGIJNYCH*
Z upełny b rak  w jerzeń religijnych skonsta to ­

w ała  (lir. (Hortensja P o w d en n ak eer w śród m ela- 
nezyjskieh krajow ców  ze szczepu, zam ieszku ­
jącego Nową lrland ję , m a łą  w yspę n a  Pacyfiku 
W an;ehipelagn Nowej G winei. P an i Pow dcnm a- 
k e r p rzeby ła  wśród' n ich  dziesięć m iesięcy, ani 
razu  u je  (zauważyła jednak, by  dzjkusi ci spe ł­
n iali najpTym ityw hiejsze choćby o b rządk i Jakie­
goś kultu relig ijnego. K rajow cy c l odznaczają 
się niezw ykle w eso lem  usposobieniem . Jedynem  
ich zm artw ien iem  jest to, że obecnie m e  wolno 
już im  zjadać się naw zajem , Jak to było w  d aw ­
nych dobrych czasach. W  m yśl przysłow ia: „w 
b raku  laku, dobry  i op ła tek", żyw ią si? m ięsem  
świń, k ió re  w ykradają  sobie naw zajem . Ntawct ta 
Kiepska d ie ta  n ie  psu je  im  .dobrego hum oru .

R O B O T N A
Centralny Organ P. P. S.

codziennie do nabycia 

w KSIĘGARNI LUDOW EJ 
Lwów, ul. Szajnochy 2.

Czy jeszcze jedna dyktatura?
Plany Karola rumuńskiego.

LONDYN. B ukaresz teńsk i (korespondent „ D a i­
ly H e ra ld "  w  arty k u le  o politycznej sy tuacji w 
K um unji, podaje  senzaeyjnc in form acje. W edług  
nich po łożen ie  w  Rumumji kom plikuje ,się coraz 
bardziej, a  w ina tego sp ad a , n a  k ró la  K arola, 
k tó ry  nosi .się z aw anturniczym i p lanam i. W  
kołach  dobrze po inform ow anych m ó w ią  o tw ar­
cie, że K arol chce iść  za  p rzykładem  swego

szwagra, k ró la  jugosłow iańskiego i ogłosić s ię  
dyktatorem  R um unji. P op rzedn io  jednak (we 
w rześniu), m a  b y ć  przeprow adzona jego k o ro ­
nacja, poczem  parlam en t m a  być rozpędzony.

Za dyk ta tu rą  opowffcła się generalic ja  i m ly  
korpus oficerski, k tó ry  rozporządza w szystkim i 
politycznym i środkam i władzy.



4 „D ZIEN N IK L U D O W Y " nr. 182 z dnia 11 sierpnia 1930.

W  r o c z n i c w a l k  o  ' o l s k ę  l u d o u / a .
W  dniu dzisiejszym obchodzone są 

dwie ważne w dziejach Polski rocznice 
16-ta rocznica czynu zbrojnego Legjonów 
i 10-lecie odparcia ofenzywy bolszewic­
kiej t. zw. „cudu nad W isłą".

I jedna i druga rocznica ma przeło­
mowe dla Polski znaczenie. — Pierwsza 
z nich była zapoczątkowaniem bezpośred­
nich walk o niepodległość, druga była 
zakończeniem ich procesu o ustalenie nie­
podległości.

I jedna i druga rocznica stała się 
przedmiotem handlu w Polsce. Panujący 
nam dziś miłościwie obóz „sanacji mo- 
moralnej" usiłuje przypisać na swoje w y­
łączne konto zasługi obu tych wielkich 
dat. Co gorzej, z kapitału bezcennej krwi 
żołnierza polskiego i olbrzymiej udręki 
wieloletniej" narodu usiłuje się ciągnąć 
zyski w postaci przywileju wyłączności 
ponadspoljecznej, mającej tyleż racji, ile 
dawne barbarzyńskie „prawo pierwszej 
nocy".

W  dążeniu do uzyskania prawa pier- 
worodzt\\*a w decydowaniu o losach pań­
stwa obóz sanacyjny zapomniał o jednej 
„maleńkiej" rzeczy: o narodzie.

Legjony, a zwłaszcza ich frontowa 
część, w najmniejszym chyba stopniu re­
krutowały się z osób typu Switalskiego. 
Podstawą ich istnienia i działania była 
klasa pracująca, demokracja polska, chłop 
i robotnik, którzy wstępując do Le'gjonów 
czynili to wyłącznie i jedynie w duchu 
haseł i ideologji Polski chłopskiej i ro ­
botniczej. A ponadto obóz demokracji 
stworzył Legjonom moralne podstawy 
bytu.

Również i w 1920 r. o zwycięstwie 
pod Warszawą zadecydowała klasa pra­
cująca, która masowością swoją, entuzjaz­
mem i siłą odparła wroga. Z tragicznej 
sytuacji ówczesnej zdawał sobie sprawę 
nawet Piłsudski, 'k tóry  zwrócił się do 
stronnictw z wołaniem  o ratunek/. I [gdyby 
nie ten ratunek w postaci ochotniczych 
szeregów chłopów, robotników i m ło­
dzieży, los Polski byłby przypieczęto­
wany. W  innych warunkach politycznych 
zguba Polski byłaby nieunikniona. Klasa 
pracująca tylko w zupełnej wolności poli­
tycznej widziała gwarancję niepodległości, 
a walcząc o nią, nie czyniła tego chyba 
w imię „cezaryzmu demokratycznego", 
w którym Piłsudski i jego obóz widzi 
obecnie „ocalenie" Polski. I

Stosunki, jakie zapanowały po prze­
wrocie majowym, dokonały bardzo wielu 
zmian w układzie dotychczasowego sta­
nu rzeczy w  Polsce, przewartościowały 
szereg ustalonych zdawałoby się wartości, 
przefiltrowały rolę i charakter wielu osób 
i kierunków politycznych. W  gruzach zna­
lazły się pomniki uświęconych legendą 
bogów i bożków. Czystość rąk i charak­
teru moralnego i ideowego wyrosła jako 
największa konieczność czasów obecnych 
i warunków, deprawujących sumienia i 
dusze ludzkie.

Zmiany zaszły tak dalece, iż w zwar­
tym dotychczas oDOzie legjonowym doko­
nany został faktyczny rozłam.. I tak odbę­
dą się w dniu dzisieiszym trzy zjazdy Ie- 
gjonistów, a to w Radomiu, Warszawie 
i Krakowie. Jeszcze przed dwoma laty by­
łoby to nie do pomyślenia. Dziś sprawa 
wzięła już taki obrót, iż różnice w obozie 
tym pogłębiają się coraz bardziej. Fakt 
ten jest znamienny dla oceny stosunku 
społeczeństwa do obozu sanacyjnego i 
jego twórcy.

Przygotowywany z pompą zjazd ra­
domski wobec powyższych warunków nie. 
będzie tern, czem były dawniej zjazdy 
legjonistów. Będzie tylko zjazdem różnych

Sanacja, zbierając resztki swych roz­
prószonych i skłóconych szeregów dla 
przeciwstawienia się wzmagającej się fali 
opozycji, którą stanowi całe' prawie spo­
łeczeństwo, ma obecnie tjylko jedno dla 
nich zawołanie: „R adom !"  To słowo ma 
starczyć za wszelki program polityczny, 
społeczny i gospodarczy y w nim streszcza 
się cała mądrość sanacyjna rządzenia pań­
stwem. I dobrze się stało, że tak doku­
mentnie zademonstrowała sanacja, w czetn 
zamyka się cała jej myśl państwotwór- 
cza... w jednem, ubożuchnem słowie: Ra­
dom, który według niej ma być alfą i 
omegą Polski. Symbol ten wystarczy dla 
niej, zwłaszcza, że utuczyła się na nim — 
ale co dla narodu ? co dla państwa ? Kon­
spiracja przeciw własnemu społeczeństwu 
może istnieć tylko na krótką metę.

Jedno z pism oblicza, że około 1S0 
funkcjonarjuszów państwowych w W ar­
szawie otrzyma z tej racji d\vudniowy ur­
lop. Oprócz tego oczywiście wszyscy u- 
czestnicy otrzymają ulgowe, a częściowo 
nawet bezpłatne bilety kolejowe. Z nie­
których miejscowości będą wysłane samo­
chody, przyczem właściciele samochodów 
ciężarowych nie będą się zapewne lękać 
kar za przewożenie osób. >

..Porów nujem y te lufeąwjonia — pisze „Głos 
N aro d u 1 — ,z /postępow aniem  jPrzed 1 po 
Koniglresie C entrolew u. W  R adbm iu' ulgowe 
bilety, W ojskowe kuichnje, kw atery , sam ocho- 

■ j |y  — fw K rakow ie szykany , /śledztwa, po - 
J fó żk i, fałszyWe (afisze".

Z domysłów i plotek, które się ro­
dzą, gdy  społeczeństwo niema najmniej­
szego wglądu w to, co się robi nad jego 
głową w sferach, zasłoniętych obłokiem 
tajemniczości — oto rozważania „Polonji" 
na temat terminu w yborów : '

„D otychczasow e (pociągnięcia (sanaicji zdlają 
s ię  w skazywać, 'że d ąży  ona Idb i1'óz)g<rylW- 
k i w yborczej ma w iosnę (marzeie) ro k u 1 p rzy ­
szłego. J  tum y Jdżienników  odb ija  się jed ­
nak fala Ip.eydiagb (prądu1 w sianaćji, k tó ryby  
idiętniej w idział W ybory ma je? jem b. r. W y ­
m ien ia  się mawet tetrmin (25 isjebpinia) ro z ­
p isa n ia  jesiennych 'wyborów do Sejm u i Sc-

oficjalnych i półoficjalnych osobistości, ( 
galówką osób, które zapomniały o tern, 
że nie reprezentują tego, co mieli repre­
zentować, że są zupełnie innym elemen­
tem, aniżeli wtedy, gdy wyruszyli do 
walki. Ale szara masa legjonowa nie znaj­
dzie się w Radomiu. Nie wśród karmazy­
nów i dostojników jest jej miejsce. Nie 
dla niej ta urzędowa atmosfera uległości { 
i slużalstwa. Cząstka tej masy znajdzie 
się w Warszawie i Krakowie, część roz­
czarowana stosunkami pozostanie w do­
mu, a reszta przewróciłaby się w grobie 
na widok zastępów rozwielmożnionej 
„czwartej brygady". .

Czas rozwiał piękną, złotą legendę 
legjonową o/niepodległej Polsce Ludowej.
Ale stworzą ją inni, którzy nie sprzedali 
swojej wiary w dawne ideały.

—o — «

ualu. T ru d n o  fd'zis-jaj JTze\Vi<kąeć, k tó ra  kon- 
cepfeja zwycięży. O baw a jednak  sanacji przed' 
rozgirywką, wtobep (potę;żiiapej,jąf.jlalj fa li 'nastro ­
jów  opozycyjnych, pozw ala (przypuszczać, że 
'będzje' ona raczej dąży ła  do odw lekan ia  ler- i
m in u  tej (rozprawy. Może jak,'T/ś w yjaśnienie 
'w tej rdóniosłej spiraw je przynjc-sie zjazd  le ­
gjonistów  w R adom iu , a le  i  to jes t w ątpli­
w e".
„Jak łgać, to dobrze" — powiedziało 

sobie pisemko sanacyjne „Lud katolicki" 
i bredzi: i ' J

„...N ędzy na  'wisi n jem a. bo w:szystkie'gb jest
w b ród , —■ i  n ie  m ożna Pana Boga obrażać; 
urodzaje  tak  (wspaniale, lato obecn ie  tak  do­
p isa ło  — [że pa trzym y  na cudb Boże, dbko- 
liujące się 'w naszyć,h  oczach. L udzie , zw ła­
szcza m łodżi, pblrani p iękn ie  — b u d u ją  się 
dom y, podlnosi (sję [gospodarka — jest lepiej,
— (Więc u je  m ożna wr żywb o,czy kłam ać, 
krzycząc o /strasznej nędzy  w si“.
„Cucta boże dokonvwuią się w na­

szych oczach ?“  — bodaj cię pokręciło, 
sanacyjny pismaku! ,— powie chłop i 
splunie. (m. n.)

Mandaty Polaków zaltźne ad Śląska.
BERLIN, 9. S. (Pat). W edług  dzien­

ników polskich, wychodzących w Niem­
czech, Śląsk Opolski trzyma w swych rę­
kach klucz sytuacji wyborczej Polaków 
w Rzeszy, ponieważ Śląsk liczy najwięcej 
Polaków ze wszystkich dzielnic niemiec­
kich. Jeżeli ludność tej dzielnicy się obu­
dzi, piszą dzienniki berlińskie, wówczas 
nie o iednym, lecz kilku mandatach będzie 
mogła być mowa. W ystarczyłoby do tego, 
żeby 1/4 m ilkną  Ślązaków, którzy wstrzy­
mali się w  roku 1928 od głosowania po­
szła do urn wyborczych i g łosowała na 
polską listę. Jeśli Ślązacy spełnią swój 
obowiązek, piszą dzienniki, wówczas g ło ­
sy polskie z innych dzielnic złączone zo­
staną na wspólną listę państwową i jeżeli 
osiągnie ona odpowiednią ilość głosów, 
wówczas Polacy będą mogli prócz posłów 
ze Śląska wprowadzić jeszcze posłów 
z listy oaństwowej.

l a  jeden ii tensam temat.
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Krwawa łuna pożarów ,
WARSZAWA, 9. sierpnia (tel. wł.). 

W  ciągu ostatnich dni zanotowano w róż­
nych miejscowościach pięć dużych poża­
rów. ;

8 bm. wybuchł pożar we wsi Stania- 
rzewo, pow. Września; spłonęła kilka za­
budowań, stodół ze zbożem: i (narzędziami.

W  Tyczynie pow. Rzeszów wybuchł 
pożar, który strawił doszczętnie stary za­
bytkowy kościół drewniany, stojący tam 
już około 500 lat. Ogień wybuchł z po­
wodu nieostrożności.

Nadomiar nieszczęścia, cetiny zabytek 
sztuki kościelnej był zbudowany z ła tw o­
palnego materjału, znajdowało się w nim 
zboże, zwiezione obecnego lata z pola, 
będące własnością dwóch staruszków, któ-> 
rym proboszcz miejscowej parafji oddał 
kościółek w opiekę. Obaj tak wywiązali 
się z powierzonego zadania, że z kościoła 
zrobili sobie stodołę i skład na plony 
rolnicze. < '

W e wsi Nowa Solna pod Łodzią wy­
buchł dnia 8 bm. olbrzymi pożar. — Na 
miejsce pożaru przybyły dwa oddziały 
straży, które przystąpiły do gaszenia za­
grody niejakiego Leopolda Schwarza. Po­

nieważ pożar zagrażał pożogą całej wsi, 
nadeszły wkrótce dalsze oddziały straży 
z Łodzi. Po 5 godzinnej wytężonej akcji 
zdołano pożar zlokalizować. Spłonęło kil­
ka stodół wraz z tegorocznemi zbiorami 
i inwentarzem. ; 1

Powiat średzki nawiedzony został 
onegdaj groźnym pożarem, który wyrzą­
dził szkody, dochodzące do 200.000 zł. 
W  Strożku spłonęła stodoła wraz ze zbo­
żem hr. Żółtowskiego wartości 150.000 zł. 
a w Kaczanowie z niestwierdzonych przy­
czyn powstał pożar w stodole, w której 
zakwaterowane było wojsko. Dwie p o ­
bliskie stodoły poszły również z dymem.

Wczoraj późnym wieczorem z niezba­
danej dotychczas przyczyny wybuchł wiel­
ki pożar w lasach położonych koło wsi 
Supocki gminy Jaworskiej. Spłonęło 50 
ha 30-letniego lasu.

W  realności W ładysława Borucha w 
Skrzyszowie ad  Tarnów wybuchł pożar, 
który zniszczył realność Borucha, zaś u 
Emilji Kurdzielowej w Tuchowie ad T a r­
nów pożar zniszczył zabudowania na 5 
tysięcy zł. i (

—o—

Wybuchy wulkanów.
Asamayama i Krakatau.

BATAWJA, 9. 8. (Pat). Część wyspy, 
na której znajduje się wulkan Krakatau 
zapadła się wczoraj w morze w okresie 
wzmożonej działalności wulkanu. Przed 
katastrofą zatopiona część wyspy wznosiła 
się o 170 stóp ponad poziom morza.

Król Iraku w fórlinie.
B E R L IN , 9. s ie rp n ia  (Pat.). D ziś o god’z. 5 

ppi. p rzyby ł n ieo ficjaln ie  |cto B erlina  k ró l1 Iraku  
r  a i.ssał w tow arzystw ie  Swego ladljutianta i  szefa 
gabinetu. P rzyjazd ,1 (króla Ira k u  p ra sa  n iem iecka 
Wita z jzafclowblehjem, W skazując na  [pomyślne W i ­
doki, jak ;e  Otworzą się  d la  n iem ieckich  sfer go­
spodarczych <w Ira k u , feldzte N jem cy dzięk i p rzed ­
w ojennej polityce iw M alej Azji, zwłaszcza około 
budow y kolei bagdlackiej m a ją  za ;sobą dłuższe 
tradycje  ekspanzji ekonom icznej. N aw iązanie sto ­
sunków  będzje, |w®dłu!g p rasy , obecnie tern ła t­
w iejsze, że (przy zaw ieran iu  ostatniej w jelkie] u - 
m ow y naftow ej [w1 L ondynie  w obecnośtol k ró la  
ba issala , rów nież i  in teresy  n iem ieck ie  zostały 
uwzględnione.
I ! i i — O—  I

LindhErgh o komunikacji lotniczej.
N  JO R K  9. (sierpnia (Pat.). Z nakom ity  lot - 

nik Lindbeirgn iw1 jswej m ow ;e, (wygłoszonej przez 
rad jo , w zywa (do .stworzenia ustaw odaw stw a lo t­
niczego jednostajnego (dla pi:tego św iata, pirzy- 
czem  przepow iada, że  ju ż  za k ilk a  lat fcomuTlika- 
c ja lotnicza transocean iczna, łącząca  W szystkie 
kontynenty, będ'zje Itak daleko rozw in ięta , iż  b ę ­
dzie stanow iła  jed n ą  Wjelką sjeć pokryw ającą 
ca ły  glob (ziemski. J ,

—O—

WIEDEŃ, 9. 8 . (Pat). W edług  donie­
sień dzienników z Tokio wulkan Asama­
yama jest znowu czynny ,wyrzucając po­
toki lawy. W śród ludności wybuchła pa­
nika. Cudzoziemcy gotują się do wyjazdu, 

—o—

Zjazd radomski w radju polskim.
WARSZAWA, 9. 8. (Pat). W  niedzie­

lę dnia 10  bm. wszystkie radjostacje pol­
skie transmitować będą z Radomia fra­
gmenty zjazdu legjonistów polskich. — 
1 tak o goodz. 10  rano nadana zostanie 
z Radomia msza połowa, w czasie któ- 
rej wygłosi kazanie ks. biskup W łady­
sław Bandurski. Między godz. 16 a 17 
wszystkie radjostacje polskie transmitować 
będą z Radomia przemówienie premjera 
Sławka i gen. dywizji Rydza Śmigłego. 
Funkcje sprawozdawcy radjowego pełnić 
będzie redaktor Andrzej Wodzinowski.

—O—

ZNIESIENIE WIZ DYPLOMATYCZ­
NYCH MIĘDZY POLSKĄ A SZWAJ- 

CARJĄ.
WARSZAWA, 9. sierpnia (tel. wł.). 

Mocą układu zawartego przez MSZagr. 
z rządem szwajcarskim, zostają zniesione 
z dn. 15. VIII. br. wizy szwajcarskie1 na 
polskich paszportach dyplomatycznych 
przy wjeździe i wyjeździe, oraz polskie 
wizy wjazdowe i wyjazdowe1.

—o—
W D Z IĘ C Z N I „NA Z A M Ó W IE N IE 1* STAW IAJĄ  

| PO M N IK I-
W A RSZAW A, 9. s ie rp n ia  (tel. wł.). W po- 

w iecje O strów  jnazow . m iejscow y starosta  w y­
d a ł do (Wszystkich g m in  polecenie budow y pom ­
n ik a  J. P iłsudsk iego  o raz  zakupi Id la  w szyst­
k ich  i&ekhetarzy g(m;nnydh (płaskorzeźby piamjąt- 
kowte z pj(r|onziu z (podbbizną m arszałka .

EK SPLO ZJA  ZB IO R N IK A  BENZYNY NA W Y - 
I SOROSC1 2000 |M-

SYDNEY, 9. (sierpnia (Pat.). W  sam olocie, 
któiry znajdow ał |się n a  w ysokości 2  0 0 0  m . n a ­
stąp ił w ybuch  (rezerwuaru z benzyną. SRą w y­
b uchu  lotnik został (wyrzufcpny z sam olo iu  1 za­
b ił s ię  n a  m iejscu. ” ,

Cen- Byds-Smigty.

U w ażany ;p|rzez grulpę iptulkownikowską za n a ­
stępcę P ił(sudsk;egb. 'Zdjęcie z czasów 1 (legjono- 

( w ych.
—O—

Aresztowanie członków U. 0. ii. w Czechach 7
PRAGA, 9. 8 . (Pat). We1 wsi Niżni 

Weretki na Rusi Podkarpackiej, w pobliżu 
granicy polskiej schwytano dwie osoby, 
nie posiadające dokumentów osobistych 
i uzbrojone w rewolwery. Istnieje podej­

rzenie, że są to zbiegli z Polski członko­
wie UOW, sprawcy napadu rabunkowego 
na polski transport pocztowy pod Bóbrką. 
Schwytani osobnicy zostali odstawieni do 
Użhorodu dla ustalenia identyczności.
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„N a B a łu ta c h 46 w  Łodzi.

Przed X. Targami Modniemi.
II. OGOLNOKRAJOWY ZJAZD KOMU­

NALNYCH KAS OSZCZĘDNOŚCI.
Do licznych, poprzednio już zapowie­

dzianych, zjazdów kongresów i konferen- 
cyj, o wybitnem znaczeniu gospodarczem, 
które odbyć się mają z okazji jubileuszo­
wych Targów  Wschodnich i w czasie ich 
trwania, zwołany został ostatnio z inicja­
tywy Związku Polskich Kas Oszczędności

we Lwowie, II. ogólnokrajowy zjazd ko­
munalnych kas oszczędności, który się od­
będzie w dniach 14 i 15 września br. Za 
główny temat referatów zjazdowych, któ­
re wygłoszą pp. Leon Żebrowski, dyr. 
Miejskiej Kasy Oszczędności w Stanisła­
wowie i p. Kazimierz Namysł, dyr. Miej­
skiej Kasy Oszczędności w Katowicach, 
obrano zagadnienia polityki kredytowej

kas oszczędności i rolę ich iw systemie ce­
lowego oszczędzania na cele budowlane.

ZAGRANICZNE ZAKUPY KONI POL­
SKICH NA TARG. W aCH. '

Z okazji ogólnokrajowego targu koni 
remontowych i luksusowych, który wzo­
rem lat poprzednich odbędzie się po raz 
czwarty z rzędu pod egidą Małop. Tow. 
Rolniczego na tegorocznych Targach 
Wschodnich, zwrócono specjalną uwagę 
kompetentnych sfer Turcji i Rosji Sow. 
na możliwości zaopatrywania się na rynku 
polskim w doborowy materjał koński. 
Kroki, które podjęte zostały celem zain­
teresowania sprawą tą czynników rządo­
wych, odniosły porządany skutek. Z oby­
dwu tych krajów spodziewany jest przy­
jazd specjalnie w tym celu do zwiedzania 
Targów  Wschodnich zaproszonych dele-« 
gatów dla zakupu większych partyj koni. 
Kraje powyższe zaopatrywały się dotych­
czas w materjał koński wyłącznie prawie 
na Węgrzech.

Ile zarabia Ford na swych robotniU
W edług  ostatn ich  jnp. Obliczeń a m ery k ań ­

sk ich  'władz skarbow ych  Ford! m ia ł czystytlh1 
zysków  w |rokU 1929 aż 82 m iljony dtoLaróW, eo 
n a  nasze ipienjadze jest około 650 mil jonów  zło­
tych. W  |r. 1922, 1923, 1924 i 1925 zyski f o r d a  
w ynosiły  odl 115 ido 119 m iljonów  do larów  na  
rok , w ro k u  zaś 1926 „ty lko" 7 5milj. dolarów . 
Jedynie  w troku 1927 zakładly dały  F o rdow i s tra ­
tę, w  kw ocie 43 m iljonów , jg!d'yż by ły  one zam k­
nięte  pirzez Ipót ro k u  d la  dokonan ia  now ej in s ta ­
lacji m aszyn. W iadom o, że Ford: p rzesta ł w y ra­
b iać s ta ry  m odel sam ochodów  l zaczął p ro d u ­
kow ać now e. Instalac ja  m aszyn  kosztow ała około 
2 0 0  m iljonów  dolarów .

T ak ie  s ą  idńchoćPy jędnelgó tylko F orda , k tóry  
uchodzi za Inajufczciwsźeglo kapitalistę. Cóż d o ­
p iero  m usi być z R ockefeleram i, M organam i l  
innym i bogaczam i ?

Prawda w legendzie.
Józef Piłsudski po przewrocie majo­

wym nie spełnił pokładanych w nim przez 
demokrację polską nadziei, ale dokonał je-1 
dnej, doprawdy wartościowej rzeczy: po­
stawił swoją własną osobę i rolę w pań­
stwie we właściwem świetle.

Do objektywnej oceny Piłsudskiego 
przyczyniła się w znacznym stopniu nieda­
wno wydana broszura znanego publicysty 
socjalistycznego tow. Marjana Porczaka 
p. t. „Dyktator Józef Piłsudski i „Piłsud- 
czycy“. W  broszurze tej w niezwykle ja­
snej i przystępnej formie postać Piłsud­
skiego przedstawiona została w natural­
nych barwach bez wszelkiej domieszki 
subjektywizmu. Nie znalazła w niej miej­
sca sanacyjna przesadność i bałwochwal­
stwo, ani też uczucie antypatji czy niena­
wiści „sejmowładztwa" i „partyjnictwa". 
Piłsudski i „Piłsudczycy“ ujęci zostali 
takimi, jakimi są istotnie. Objektywność 
i prawda stanowią najlepszą argum enta­
cję. Zasady tej przestrzegał autor na ka­
żdym kroku, to też roi się w tej broszu­
rze od cytatów i faktów. Drogą porówny­

wania słów i czynów na przestrzeni lat 
wyświetlona została osobowość Piłsud­
skiego oraz „cała" bez reszty „ideologja" 
obozu sanacyjnego.

Pokrótce zestawimy najważniejsze mo 
menty broszury tow. Porczaka, a na ich 
tle postać i rola Piłsudskiego nabiorą 
właściwego im znaczenia.

Dzieje tej „karjery bajecznej" znane.
Rozpoczęła się ona na krótko przed 

wojną w oparciu o ruch strzelecki. Ruch 
ten, który stanowił podstawę legjonów, 
to niemal w całości dzieło P. P. S. D. 
Na karjerę tę złożyło się mnóstwo ofiar 
z osobistego szczęścia i samozaparcia się 
wielu osób. Z czasem Piłsudski odbiegł 
od „maksymalnego" program u P. P. S. 
niemniej do przewrotu majowego ucho­
dził za człowieka demokracji. Okazało się 
jednak, iż po przewrocie zminił zasadniczo 
pogląd na ustrój państwa.

Piłsudski posiada szczególnie rozwi­
nięte usposobienie wojskowe. Marzył zo­
stać wodzem, prowadzić wojnę i zdobyć 
sławę. Wojnę uważa jako „boską sztukę". 
„Mówiąc o żołnierzu, nie unoszę się sen­
tymentem, który liczy ofiary, poniesione 
obficie przez żołnierza szarego, albowiem 
„triumf i sława spada na wodzów" —

mówił Piłsudski. Zawsze więc starał się 
być wodzem.

Biografowie Piłsudskiego stwierdzają, 
że jest on „najnieufniejszym człowiekiem 
pod słońcem" „niewierzącym nikomu".

Był czas, gdy Piłsudski zdawał sobie 
sprawę ze swoich wad. Gdy wybrano go 
naczelnikiem państwa, oświadczył w Sej­
mie m. in.: „Uważam, że ja, z moją natu­
rą czynną, z moim przyznam się otwarcie 
do wady, uporem litewskim, z moją 
względnie małą ustępliwością... mało się 
nadaję do spełnienia urzędu, który ma 
charakter przedewszystkiem polityczny".

„Z oświadczenia tego wynika, że u- 
rząd naczelnika państwa został Piłsuds­
kiemu narzucony" — pisze Porczak. Póź­
niej już Piłsudski o rozbudzonych ambi­
cjach politycznych i władczych... — nie 
mógł na długo pogodzić się z rezygnacją 
z kierownictwa politycznego państwem".

Piłsudski jest dzisiaj bezwzględnym 
wrogiem Sejmu w niezwykle ostry sposób 
atakuje poprzednie sejmy.

Gdy w 1920 r. państwo było w nie­
bezpieczeństwie, Piłsudski zwrócił się do 
stronnictw w Radzie Obrony Państwa: 
„Jeżeli potrzebna jest... moja śmierć, to 
gotowym sobie w łeb wypalić, abyście
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W ie lk i ru ch  u liczn y  w  W a rsz a w ie .

Wielkie przymierze radja i aeroplanu.
L otnik  a n ie l s k i  KimgsfojM' Sm ith , k tó ry  — 

jak w iadom o —  przelec ia ł z IrLandji do Nowego 
Yorku, podczas udzie lan ia  p ras ie  in form acji o 
szczegółach swego lotu, podn ió sł o lb rzym ie zna­
czenie ra d ja  k tó re  oddało  m u nieocenione usługi.

N a sw oim  „K rzyżu  P o łu d h ia "  w iózł Kinigs- 
ford1 aparat radljowy — nadaw czo- odbiorczy 
Marconiego, działający  m  fali 600 — 800, przez 
ca ły  też  pzas lo tu  radiotelegrafista  „K rzyża  P o - 
łńcinia" u trzym yw ał k on tak t ze s tac jam i rad jo - 
w em i: „W  czasie  zachm urzen ia  m ów ił m ajor 
Kingsford! — by libyśm y bezradni, gdyby m e c u ­
dow na pom oc Importów m eteorologicznych, od ­
b ieranych  przez  znanego jradjotelegrafistę, Jo h ­
n a  Stannage. B ył to  w  pałych dziejach lo tn ictw a 
najp iękn ie jszy  pokaz praw idłow ego [działania a-

p a ra tu  radjoweigo. R adjo było  dla n as  zbaw ie­
n iem  k iedy  znaleźliśm y się pom jędźy  30.35 sto­
pn iem  długoścj i w padliśm y w „ślepą  dziu rę". 
Bez ra d ja  m usie libyśm y jechać n a  oślep, n a  
chyb ił — tra fił" .

N a ostatn im  etap-je — z iH arbourrace do N o­
wego Y orku niepogoda znów  zaczęła u tru d n iać  
w ysiłek lo tn ików , i  (znów ap ara t M arconiego Wy­
baw ił ich  z [sytuacji jwlrępz tralgicjznej. R adjo 
zakpiło  sob ie  poplrostu z najcięższej pijgły. K om u­
nikaty  rad jow e O dbierane przez ap a ra t na  „K rzy- 
żu P o łu d n ia "  by ły  p|rzewód!mkiem, k tó ry  zw al­
czał przeciw ności ątmo,sferyc|z!ne. r

Człow iek oderw ał s ię  o d  zjemi, a le m ia ł jesz­
cze wirogla nad ziem ią  — w m głach, w iatrach  i 
bu rzach , w  grze 'żywiołów, k tó re  zab ra ły  już

zrozumieli, że musicie się zjednoczyć i 
dać temu wyraz w stworzeniu rządu". 
„Od was, polityków i od narodu powi­
nien iść do wojska walczącego na fron­
cie glos wiary i otuchy".

Dzieje decydującej wojny z bolszewi­
kami w 1920 r. są znane. Chłop i robot­
nik uratowali Polskę.

Ale dziś Piłsudski mówi inaczej: „M o­
głem znieść, jako robactwo, sejm ladacz­
nic po zakończonej zwycięsko wojnie".

Piłsudski na stanowisku naczelnika 
państwa przedewszystkiem poświęcił się 
sprawom wojskowym. Mało interesował 
się organizacją skarbu państwa, sprawami 
gospodarczemi i t. d. Czasu w tym kie­
runku miałby podostatkiem. W  Belwede­
rze całemi nocami bawił nielicznych gości 
opowiadaniami na różne tematy. I

Nie zwracał również uwagi na sprawy 
ustrojowe, konstytucyjne. Gdy tworzono 
konstytucję, nie usiłował wywierać na nią 
żadnego wpływu. Sejm konstytucyjny u- 
ważał za jedynego goospodarza kraju.

„Pretensje Piłsudskiego do drugie­
go sejmu wynikły na tle wyłącznie spraw 
wojskowych, t. j. warunków, ha (podstawie 
których miał powrócić do czynnej służby 
w fcrmji, z której wystąpił w 1923 r. P o ­

stulaty Piłsudskiego niemoożliwe były do 
pogodzenia z obowiązującą konstytucją, 
co podnieciło wrogi stosunek b. naczelni­
ka państwa do „partyjnictwa" i dało 
asumpt do różnych z jego strony uwag 
na temat „b łędów " konstytucji marco­
wej".

Po przewrocie majowym występuje 
już Piłsudski w roli reformatora ustrojo­
wego państwa. Na arenę polityczną we­
szli również „piłsudczycy" różnego ro­
dzaju i różnej wartości, którzy uważają, 
iż oni jedynie mają prawo rządzenia pań­
stwem, gdyż niepodległość Polski jest 
ich wyłączną zasługą.

Piłsudski, określając swoją rolę w r. 
1915 mówił, że był tylko wyrazicielem 
tego iw Polsce, co się (dusiło w atmosferze 
niewoli". W  10 lat później oświadczył: 
„Wojsko polskie, któreśmy zaczynali bu­
dować, wypływało nie z woli i nie z chę­
ci narodu polskiego". Piłsudski daje więc 
do zrozumienia, że wojsko polskie pow ­
stało wyłącznie z jego woli.

„Wszelkie poczynania „piłsudczyków" 
cechuje pierwiastek absolutystyczno-mili- 
tarystyczny... Dla Piłsudskiego „dzieje 
wojska, t o  dzieje nakazu", a „najsilniej­
szym czynnikiem, najsilniejszym motywem

tyle ofiar odwlagi bohatersk ie j. T eraz  p an u je  w 
p rzestw orzach om ija  s iły  Wrogie, śm iercionośne 
i szybfuje iwedle sw oje] w oli, n a  co m u  p o ­
zw ala w ielk ie  p rzym ierze — aeroplanu i radja.

—O—

Jeszcze o flaszeczkach z wódką
po 73 gr.

Od! la t u siłu jem y  zwiaLczyć k lęskę a lkoho li­
zm u. T a  (klęska [społeczna dótknęlia n a s  w1 po ­
w ażnym  (stopUjU, tak , że  p iją  ju ż  naw et dzieci 
w w ieku [szkolnym. S tatystyka o sm utnym  tym  
przejaw ie życia , (przeraża 'każdego, tembiardżiej, 
że istwierdza ona, Iż w  twielu W ypadkach sam i ro ­
dzice tdlają dzieciom  Wódkę.

Powistały tedy  u  n as ligi antyialfcoholi-czne.
O rganizacje w ypow iedziały  w ojnę alkoholizm o­

wi, a le [monopol [spirytusowy wytrwlale b ron i 
swyich pozycji. Oto polecono państw ow ym  w y­
tw órn iom  „sznapsa" -wypuścić w obieg  m ałe  fla- 
szeczki w ódk i w  penie k ilkudziesięciu  groszy 

' czyli dostępnej (dla najszerszych w arstw  sp o łe ­
czeństw a, tak , ;aby naw et, najb iedniejszy  robotn ik  
mógł sobie n a  ,nją pozw olić w dzień pow szedni 
i św ięto. i ( ,

S łow em  — w ódka stan ie  się dz ięk i swej p rzy ­
stępnej cenie, a rtyku łem  p ierw szej potrzeby. U - 
iciułasz k ilk a  groszy, f— a  ju ż  starczy n a  „ jedne­
go". P rzyezem  p ierw szorzędna wygoda. H asze - 
pzki s ą  (małe i m o żn a  je  z łatw ością p rzecho ­
w ywać w  kieszonce ou  kam izelki.

O d najbliższych d h j p rzestan ie  być dowlcap-em 
przysłow ie: „W ódka n a ró d  gubi, ale pojedyncze­
m u  człow iekow i dobrze rob i" . Z aproponow ałbym  
coś nowego |w rodza ju : „W ó d k a  jednostkę  i 
n a ró d  gńbi,, a le  m onopol u trzym uje  p rzy  życiu".

W ogóle jestem  spokojny  o skuteczność z re ­
form ow anej w alki z  a lkoholizm em . Obławiam 
się tylko, że  k ie liszk i w yjdą z użyc ia , a  'pić 
s ię  b ędz ie  p|rosto z flaszeczki. W ogóle tak a  m a ­
leńka flaszeezka piia sw oje d ob re  pechy. Z ł a ­
tw ością m ożna p a  n ią  nałożyć sm oczek i  k a r ­
m ić n ią  niem ow lęta... |

Ale w róćm y Idb tem atu : P o lsk a  rów n ież  jest 
k ra jem  różnych  (możljWości. A lkoholizm  zw al­
czany będzie [wódką po  pen ie  cennikow ej 73 
grosze za (lasze,cźkę. K lin k linem . Bej.

—O—

duszy Legjonów była nasza (t. j. legjo- 
nowa ambicja wewnętrzna"... Poza „am ­
bicją" istnieje dla żołnierzy tylko wódz 
— bóg: „Cechą wszystkich dobrych (!) 
żołnierzy jest to, że swych wodzów ko­
chają i wymagają dla nich czci"... Zaw­
sze i wszędzie wszystko sprowadza się u 
Piłsudskiego do — wodza.

Swoiste pojęcie ma również Piłsudski 
o honorze. „Honor to Bóg wojska, który 
niesie nakaz; ma taką siłę uderzenia, że 
śmierć wywołuje" — mówi Piłsudski. — 
Pojedynek jest w armji nakazany przez 
ministerstwo spraw wojsk.

Obóz sanacyjny odziedziczył ideologję 
endecji. Morderca Narutowicza, Niewia­
domski, zeznał, iż zamierzał właściwie za­
bić Piłsudskiego, gdyż „zdecydował, że 
ma być sejm demokratyczny". Jakgdyby 
na potwierdzenie tego w kilka lat później 
Piłsudski przed Trybunałem Stanu oświa­
dcza, iż sejm demokratyczny jest „jedną 
z hańbiących spraw naszego życia" i jest 
„nonsensem zrobionym historycznie".

Jak dalece zagalopowali się „piłsud­
czycy" świadczy odczyt min. poczt Boer- 
nera, który z entuzjazmem cytuje słowa 
monarchisty, że „samodzierżca ma sumie-
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Dlaczego jedziemy do Danjl?
Tegoroczna wycieczka T. U. R.

zagranicę udaje się do Danji. Jest to jeden 
z najpiękniejszych krajów europejskich. 
Stolica Danji, Kopenhaga, słusznie* ucho­
dzi za najwspanialsze miasto świata. Ale 
nie tylko piękno miast i przyrody prze­
mawia za Danją.. Względy także społecz­
ne. Uczestnik wycieczki zetknie się ze 
wspaniałym ruchem robotniczym. W  Da­
nji robotnicy rządzą i umieją krajem g o ­
spodarować. Rządzą od wielu lat w Ko­
penhadze, postawiwszy na wysokim po­
ziomie szkolnictwo, opiekę społeczną i 
budownictwo. Od roku przeszło rządy w 
Danji spoczywają w rękach także socjali­
stów i radykałów.

W arto więc wybrać się z wycieczką 
TUR. Połączymy piękne z pożytecznem. 
Wydatki wszystkie tylko 250 zł. na 7 dni.

Zgłoszenia do 15 bm. Jazda statkiem z 
Gdyni. W  drodze komfort: kajuty 2 i 4 
osobowe. Wycieczka wyrusza w połowie 
września. Pisać i zapisywać się: Sekr. 
Gen. TUR. Warszawa, ul. Czerwonego 
Krzyża 20. Konto czekowe w PKO. 9.663. 
zadatek 50 zł. t

Kara śmierci zniesiona — rozbrojenie 
dokonane w D an ji!

Mała Danja pod rządami robotniczemi 
w ciągu roku dokonała wielkich reform.

Hańba średniowiecza: kara śmierci zo­
stała zniesiona. Bezrobocie zmalało. — 
Skąd pieniądze się znalazły ? Czy nałożo­
no może podatki now e?  Nie! Dokonano 
rozbrojenia na morzu i lądzie. — O tych 
sprawach bliżej zapozna się uczestnik w y­
cieczki TUR. do Danji.

— o—  [

Odkrycie starożytnego skarbu na wileńszczyźnie.
WARSZAWA, 9. 8 . (Pat). „Kurjer 

Poranny" przynosi interesujące dane co 
do odkrytego przed niejakim czasem sta­
rożytnego skarbu dużej wartości numiz^ 
matycznej. Skarb istotnie został wyko­
pany przez pewnego wieśniaka, który orał 
pole we wsi Rybiszki na terenie Wileń- 
szczyzny. Po wydobyciu z ziemi skrzyni 
okazało się, że zaw iera; ona 400 monet 
srebrnych wysokiej próby. Znalazca w ta ­
jemnicy przed sąsiadami przewiózł skrzy­
nię do miasta i monety sprzedał pewne­
mu jubilerowi za 5.000 zł. W  obecnej 
chwili jubiler jest w posiadaniu 350 sztuk 
tych monet. Wieść o znalezieniu skarbu

przedostała się do władz. Przeprowadzo­
ne badanie stwierdziło ogromną wartość 
naukową skarbu, znalezione bowiem mo­
nety są pochodzenia starolitewskiego jesz­
cze, z czasów Witolda. Prócz tego znajduje 
się tam większa ilość t. zw. grzywien ki­
jowskich i nowogródzkich, pochodzących 
z 13 stulecia. Każda moneta owinięta była 
w zmurszałą materję. Skrzynia w której 
znajdowały się monety była drewniana, 
obita wewnątrz blachą miedzianą. Obecnie 
jak zaznacza „Kurjer Poranny", sprawą 
tą zainteresował się urzędnik konserwa­
torski.

—o—

nie; tłum nie ma sumienia". Tłum to w 
tym wypadku — parlament.

A więc tryumf ideologji Niewiadom­
skiego w całej pełni.

W  rozkazie do wojska po przewrocie 
majowym Piłsudski w tonie kajania się 
pisze: „Niech Bóg nad grzechami litości­
wy nam odpuści i rękę karzącą odwróci... 
Niechaj krew ta gorąca, najcenniejsza w 
Polsce krew żołnierza, pod stopami nasze- 
mi będzie nowym posiewem braterstwa".

A już w parę dni później w związku 
z wypadkami majowemi Piłsudski oświad­
czył, ?ż „nie widzi potrzeby z tego  isię t łu ­
maczyć" i obrzuciwszy sejm obelgami 
zapowiadał rządy „bata", a z czasem po­
suwa się do groźby wywieszania pos­
łów : „Ja spokojnie ich powieszę — m ó­
wił przed Trybunałem Stanu.

A o iswoich kwalifikacjach pedagogicz- 
cznych mówi: Niezdolny pedagog irytuje 
się bardzo silnie i sekuje ten biedny ma- 
terjał ludzki. Ja to wiem po sobie, bo 
sam nie jestem dobrym pedagogiem i ile 
razy musiałem uczyć, tyle razy byłem  
wściekły i robiłem przykrość tym, któr 
rych uczyłem". A przecież sanacja uważa 
Piłsudskiego za największego pedagoga 
Polski współczesnej.

O sobie 'mówił przed Trybunałem StaJ-

nu, że rząd „jest prowadzoony przez naj­
większego człowieka w Polsce". To też 
prof. Bartel stwierdził, że celem rządzą­
cych jest system „cezaryzmu demokraty­
cznego".

Pomijamy tu ze względu na miejsce 
szereg interesujący zestawień i cytatów. 
Ale to, co wyżej powiedziane w dostate­
czny chyba sposób spełnia swoje zada­
nie. Do jakiego spaczenia umysłów i roz­
wydrzenia moralnego doprowadził obóz 
sanacyjny, może świadczyć atmosfera, któ­
ra pozwoliła jakiemuś szaleńcowi przesłać 
marszałkowi Daszyńskiego list z życze­
niem dla Piłsudskiego, gdzie m. in. napi­
sane jest: „I niech Mu Bóg dopomoże, 
aby raz jeszcze zwyciężył, chociażby sto 
tysięcy miał trupem położyć..." Nie łudź­
my .się, jest to życzenie wielu, bardzo 
wielu prawdziwych „piłsudczyków".

Broszura tow. Porczaka znakomicie 
spełni swoje zadanie, gdy  znajdzie się 
w  rękach każdego robotnika, każdego 
człowieka. Wzmacnia ona w klasie pracu­
jącej przekonanie o słuszności podjętej 
walki z obozem sanacyjnym, uzbraja w no­
wy szereg cennych argumentów.

Broszurę tę otrzymać można w Księ­
garni Ludowej, Lwów, ul. Szajnochy 2.

— o—  :

P rzy  otyłości, (artretyznue i chorobie Cir- 
krow ej, n a tu ra ln a  wodia gorzka ..F ran: isżka-Jó - 
zefaA wzm acnia (czynności żo łądka i  k iszek oraz 
u ła tw ia  traw ienie.

Z krain I ze świata.
L W O W . — jP. m arszałek  P iłsudsk i p rzy ­

chylił się  |dlo p rzedstaw ionej m u p ro śby  R ady 
N adzorczej Targów  W schodn ich  l p rzy ją ł p ro ­
tek torat nad1 iW-wroczną jubileuszow ą kam pan ją  
Targów .

W ARSZAW A. — !\V d n i u 8  bm. w ieczorem  
W yjechał z W arszaw y  n a  inspekcję  (wbjewództwa 
w ołyńskiego m in is te r  (dtr. Jan ta  Połczyński, który 
dokona lustrac ji (szeregu organjzaeyj rolniczych, 
szkół rolniczych o raz  liceum  krzem  jeniecki egb.

B E R L IN . — Dziś ode,cia ła  z pow rotem  cio 
k ra ju  g ru p a  lo tników  1 konstruk to rów  polskich, 
b iorących u dz ia ł |w m iędzynarodow ym  ruidz ;e a -  
wjonetek.

B ER L IN . — W  okolicy B erlina i nad' sa­
m ym  B erlinem  przesz ła  dz iś  w ieczorem wielkh 
burza. W jełe  osób w okolicy m iasta zostało po­
rażonych  przez  p ioruny.

POZNAŃ. —  Dziś odbył się w Poznaniu  
m ecz p iłk i nożnej (między zawódlową d ru ży n ą  wie 
dleńską A ustrja  a poznańską  W artą , zakońńczony 
w ynikiem  5:3 (2:1) n a  korzyść A ustrji.

DARMSTADT. —  W  finale biegu 110 m .
p[t'zez pilotki p ierw sze  m iejsce zajął F iiijta  (Ja- 
ponja) 1515, (dpugje Bow łer (Angl ja ) 1(5, trzecie  
N ow ow iejski (Polska) 16‘1. F ran cu z  M archand  
zwycięzca jednego iz przedbjegów  cło finału  nie 
stanął. W  (skoku w dtal zw yciężył znakonn ty  
skoezek japońsk i Odia p rzed ' Baloghem  (W ę­
gry). P olacy N ow ak i N ow osjelsk i pozostali bez 
miejsc.

W IE D E Ń . — W e d łu g  doniesień  dzienników  
z A ntw erpji, odbyło s ię  dziś pod  przew odnictw em  
p rezyden ta  m iędzynarodow ej k o m is ji ro lnej w 
P a ry żu  m ark iza  jdle Vpgue uroczyste o tw arcie  
m iędzynarodow ej konferencji ag rarnej p rzy  w spół 
udziale delegatów  (plrawfe Wszystkich państw  e u ­
ropejsk ich .

R o k  1 0 3 0 .

Ż ołnierze po lityku  ją n a  tem at czołgów, k tó re  co 
dop jero  p rzyby ły  na  pozycje.
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W id o k i z P o lsk i.

D w orek M iJK iew icaoyski w N ow ogródku..

P r a s a  r o b o t n i c z a .
Niepopieranie prasy robotniczej jest brakiem wyrobienia klasowego

P ism o ro b o tn ic e  jem  różni się. od! innych 
pism , 'że tuje jest pirywatnem przedsięw zięciem , 
w ydaw ców , ale jes t p ism em  w szystk ich  jego czy­
telników .

P ism o  robo tn icze  tern ró ż n i się odi innych, 
że jest

jak  wyspa, niezależnej mySIi robtotniczej
w śród  oceanu iprasy .służącej in teresom  k las po­
siadających.

K ażdy w ięc ro b o tn ik , pop ierający  prasę  obcą, 
św iadom ie lub podśw iadom ie opóźnia opanow anie 
św iata przez pow szechny ru ch  robotniczy.

K ażdy członek organizacji, k tó ry  n ie  jest s ta ­
łym  p renum era to rem  swego pism a 

jm n  u/je. przeciw  sw ej k lasie .
K ażdy najm n ie j paw et uśw iadom iony  .robotnik 

rozum ie  dobrze ro lę p rasy  robotniczej w  w al­
ce ze s ta ry m  porządk iem  o now y ustró j spo łe­

czny i ekonom iczny.
Rozwój p rasy  burżuazy jnej zależy od1 subw en­

cji czy lo różnych  insty tucji społecznych, czy 
rządu , k tó rym  zależy, by  ta  propagow ała ich 
poglądy ca łk iem  lub naw pół w yraźn ie  lub w 
inne j form ie.

Rozwój pirasy robotniczej zależy tylko w y łą ­
cznie od1 (robotników.

W  ich ręk ach  spoczyw a ta p rzepotężna 
! biroń,

k ló rą  łożą zaw rotne sum y.
Czytając więc. p ra sę  burżuazy jną, robotn ik  
sam  iwWaidla solfie pę ta  n a  szyję, 

sam  zakuw a n ieza leżną i w olną sw oją m yśl 
w okowy.

T o też, kto n ie  p o p ie ra  swego p ism a  m a- 
terja ln ie  lub duchow o, ten  piraciuje na  Jego za­
gładę j n je  m a  p ra w a  n a  m iano  św iadom ego 
sw ej godności robo tn ika .

Echa wielkiego bankructwa w przemyśle naftowym
Bankructwo znanej na całem Podkar­

paciu firmy naftowej Eisiga Orifla wyw o­
łało przed paru tygodniami prawdziwą 
panikę. T łum y interesentów oblęgały biu­
ra firmy w Stanisławowie, aby w ostat­
niej chwili ratować swoje pieniądze. Bar­
dzo wielu bowiem ludzi ulokowało w niej 
swoje oszczędności po 100 do 1000 dola­
rów. Ale wszelkie upominania się i la­
menty były daremne. Griffel wyjechał za­
granicę, a firma wniosła 9 postępowanie 
ugodowe. Pasywa wynoszą 1,320.000 do­
larów, czyli około 12  miljonów zł.

W śród najbardziej poszkodowanych 
znajdują s ię : Bank Polski oddział w Sta­
nisławowie na około 300.000 zł., Bank 
Małopolski we Lwowie 21.000 dolarów, 
Bank Małopolski w Krakowie 20.000 do­
larów, Bank Hipot. we Lwowie 20.000

dolarów, Powsz. Bank Kredytowy około
100.000 zł., Warsz. Bank Dyskontowy
40.000 dolarów, gmina chrześc. w Bory­
sławiu 10.000 dolarów, brat dłużnika Lej- 
zor Griffel na 42.000 dolarów, szereg 
firm zagranicznych i drobnych wierzy­
cieli.

POMOC DLA DOTKNIĘTYCH POSU 
CHĄ W ST. ZJEDN.

WASZYNGTON, 9. 8 . (Pat). Prezy­
dent Hoover izapowiedział na Idzień 14 bm. 
konferencję z prezydentami stanów do­
tkniętych klęską suszy. Celem konferencji 
jest przyjście z pomocą ludności. W edług  
doniesień około 1 miljon rodzin znalazło 
się w niezmiernie ciężkiem pbłożeniu. 

o —

POPRAWA BILANSU HANDL. ZA 
MIESIĄC LIPIEC. '

WARSZAWA, 9.8. (Pat). W edług  in- 
formacyj „Rzeczypospolitej", w  przy­
szłym tygodniu opublikowane będą dane 
dotyczące bilansu handlowego Polski za 
mc lipiec. Spodziewana jest poprawa bi­
lansu wobec wzrostu wywozu szeregu a r­
tykułów, a między innymi węgla. 1 1

KONTYNGENT EMIGRANTÓW DO 
STANÓW ZJEDN. I

WARSZAWA, 9. 8. (Pat.) „Rzeczpo­
spolita" donosi, iż konsulat generalny 
Stanów Zjednoczonych w Warszawie usta­
lił drugą kwotę miesięczną na poczet kon­
tyngentu emigrantów z r. 1930/31. W  mie­
siącu sierpniu wyjedzie do Stanów Zjedn. 
620 ermgrantów. , 1 I 1

ZJAZD ESPERANTYSTÓW. '
WARSZAWA, 9. 8. (Pat). „Kur jer 

Warszawski" donosi, że w dniach 20 i 
21 września br. odbędzie się w Lodzi 
ogólno-polski zjazd esperantystów.

D ZIE N N IK A R Z E  POLSCY W  E STO N II.
T A L L IN , 9. (Sierpnia (Pat.). P rzyby li tu  dziś 

ran o  dzienn ikarze  ‘polscy serdecznie pow itam  na 
d w o rn i przez (prezesa ' syndykatu  dziennikarzy 
estońskich M oorsona, szefa  sekcji (prasowej m i­
n is te rs tw a  spraw [zagrań],cznyfch M ery  i  wielu' 
innyich. , i i

NAGRODA LOTNICZA iW ST- ZJEDN OCZ.
MADRYT. 9. (sierpnia (Pat.). P u łkow n ik  arrnji 

S tanów  Zjednoczonych E aste rw o o d  (przebywający 
obecnie w  (Madlrypje u stanow ił nagrodlę* 25.000 
dolarów  IdLa (pierwszego lu tn ika, k tó ry  dokona 
przelo tu  bezpośredniego Mad'ryt — Nowy Jo rk  — 
Dallas Poin t, jgldz;e zam ieszkuje fundator.

Pokąsani 
przez wściekłego cielaka-

BIAŁYSTOK, 9. (sierpnia (Pat.). P rzedw czo­
raj we 'wisi R uszczany zdarzył Lsię w ypadek po­
k ąsan ia  Ipirzez W ściekłego (cielaka k ilku  osób. — 
Jak  zeznał (właściciel Cjelęcia A ntoni Zinówkh, 
cielaka 'przed 8 -m a tygodn iam i ipnokąsał w ście­
k ły  |p|es. 'Njewłaśeiw,-e leczone ^ te lę  'dostało o- 
negldlaj a taku  (wścieklizny, W k tó ry m  pogryzło 
spo tkanych  n a ' (drodze w ieśniaków . P okąsanych  
przew ieziono idlo (szpitala (rejonowego.

g  NADESŁANE |
(Za tę rubrykę Rsdakeja nie odpowiada)

Podziękowanie
I  in n a  „RAD IU M CHEM A " Joachim ów ^ - St. J o -  

achim sthal, Gen. P|rzed|st. n a  P o lskę  1 w. m . 
G dańsk, Lwów, U jejskiego <!•

Z (przyjem nością donoszę, 'że ok ład 1 radow y 
„R adium ichem a1' jęs t jedynym  z licznych pirzeze- 
m nie stosow anych środków  pirzegiW zapaleniom  
nerw ów  i  (mięśni, k tó ry  p rzyn iósł n u  nodZWy- 
c,zajną ulgę.

P rzed zastosow aniem  kom presu nulow ego 
„R adium ichem a" zm uszoną by łam  leżeć w łó ż ­
ku1, gdyż (wcale (nie m ogłam  chodzić  i każdy 
ru ch  spraw iał imi bóle. W szystk ie  in n e  środki 
by ły  'bez iskutku. W obec tego, iż d z ięk i ok łado ­
w i „R adium ichem a1' fsię Izupełnie w yleczyłam  i 
znow u mojgę |s;wóbodhje chodzić  i  Iw/ócić do n o r­
m alnej p racy , (wyrażam tą  dlrogą serdeczne pod- 
dżiękow nnje za sku teczny  i  dob ry  pkładl 

(—) M ąrja Mar< zy liska 
iLw!ów, Sadowja 4. i
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U) gościnie u towarzyszy łotewskich
f  (K orespondencja w łasna).

II.
W  sobotę 2 sierpnia odbyły się popi­

sy Czerwonych harcerzy, obozujących w 
Meza-parku za miastem. Czerwoni harce­
rzy wykazali swoją sprawność namiotów, 
gotowaniu, udzielaniu pierwszej pomocy 
w nieszczęśliwych wypadkach i t. d. Da­
li oni obraz wysokiej fizycznej sprawności 
czerwonego harcerstwa.

O godzinie 2-giej na t. zw. „Dużym 
placu sportowym ” odbyły się ćwiczenia 
gimnastyczne mężczyzn i kobiet; poczem 
nastąpiły wyścigi kolarskie między ło tew ­
skimi kolarzami a 8 Polakami z W arsza­
wy, reprezentantami Z. R. S. S. Zakoń­
czone zostały wynikiem remisowym. — 
°ezek  całv dzień sobotni olbrzymie rze­

sze widzów śledzą z wielkiem zaintereso­
waniem zawody i popisy z Wszystkich nie 
mai dziedzin sportu, a to: piłki nożnej, 
siatkówki, koszykówki, tennisu, fechtun- 
kir, boksu, pływania, strzelania i t. p. Je ­
steśmy świadkami potężnego rozwoju 
sportu robotniczego, który nietylko, że 
nie pozostaje w tyle za burżuazyjnym ale 
dorównywuje mu na każdym kroku.

Miłą niespodziedzianką był dla nas 
turowców, wieczór urządzony staraniem 
Polskiej sekcji przy łotewskiej Partji soc 
cjalistycznej w Rydze, którego zadaniem 
było nawiązanie kontaktu z polskimi so­
cjalistami — z polską wycieczką. Idziemy 
więc do gmachu szkoły polskiej, gdzie 
polscy robotnicy zorganizowani w sekcji, 
zgotowali nam serdeczne przyjęcie. Po 
odśpiewaniu „Czerwonego sztandaru" — 
w imieniu sekcji wita gości tow. Bock, 
podnosząc, że polscy socjaliści na Łotwie 
idą ręka w rękę z towarzyszami łotewski­
mi w walce o socjalizm.

Z ramienia T. U. Ra przemawia tow.

Rożek, wskazując, że my socjaliści jesteś­
my jedynie, którzy straszliwej „idei”  po­
żogi i nienawiści wojennej przeciwsta­
wiamy ideę zbratania i solidarności mię­
dzynarodowej — Socjalizm. W  końcu dzię 
kuje tow. Rożek towarzyszom/ z Sekcji, w 
szczególności przew. tow. Kotkowskiemu 
i tow. Bockowej za serdeczność i gościn­
ność, jaką przez cały czas pobytu otoczyli 
Turowców. W  mocnych i jędrnych s ło ­
wach tow. Kuran Zygmunt, przew. wi­
leńskiej Org. Mł. TUR, kreśli obraz walk, 
toczących przez proletarjat polski pod 
sztandarem PPS o zdobycie społeczne i 
polityczne klasy robotniczej, opowiada 
dzieje ciężkich walk, jakie klasa robotnicza 
staczać musi w obronie Republiki i De­
mokracji oraz zapewnia, że socjaliści w 
Polsce będą bronić nieugięcie swoich 
p raw  i  Republiki.

W  części artystycznej zostały 'wykona­
ne przez gości z Polski, tow. Ludwiga 
przy akompaniamencie tow. Hendrychów- 
ny pieśni polskie oraz deklamacje w w y­
konaniu tow. Stępiakowej. Łaknący s ło ­
wa i muzyki polskiej robotnicy polscy na 
Łotwie przyjmowali produkcje z podzi­
wem i szczerą wdzięcznością. Wspólna 
fotografia zakończyła ten miły wieczór.

Punktem kulminacyjnem zlotu była 
niedziela 3 sierpnia. Przez ulice miasta 
przeciągnął tym razem już przy udziale 
nietylko sportowców i młodzieży wspól­
ny pochód Łotewskiej Partji Socjalistycz­
nej, Zw. zawodowych, milicji, sportow- 
iców, delegatów zagranicznych. Tysiącorrt 
maszerujących przypatrywała się ludność 
Rygi, która tłumnie wyszła na ulice mia­
sta, manifestując swoją sympatję dla ucze­
stników Zlotu.

Przyjęciem defilady przez komendanta 
straży republikańskiej, tow. Kalnina zosta­

ło zakończone 4 dniowe święto Sportu 
Robotniczego.

Na zaproszenie libawskich towarzy­
szy, zorganizowanych w Sekcji Polskiej, 
wycieczka nasza udaje się do Libawy, mia­
sta portowego, leżącego nad otwrtem m o­
rzem. Libawa — to jedna z najpiękniej­
szych miejscowości kuracyjnych, spokoj­
na w przeciwstawieniu do gwarnej Rygi, 
licząca 66.000 mieszkańców (w tein 2 ty ­
siące Polaków). Posiada na 60 radnych 
28 socjalistycznych oraz 1 'wiceburmistrza- 
socjalistę. Polskim towarzyszom udało się 
też zdobyć jeden mandat w oosobie tow. 
Szymonowicza.

W  Libawie wycieczka nasza spędziła 
mile czas nad morzem, poczem zwiedziło 
miasto, oprowadzane przez przew. Sekcji 
Mażewskiego. Wieczorem w wielkiej sali 
Domu Ludowego odbyło się Zebranie 
Sekcji Polskiej, na którem referowali tow. 
Rożek i Kurab.

Pozdrowienie imieniem lwowskiej Or- 
ganiz. Mł. TUR i Socjalistycznegoo Lwo­
wa przyniósł polskim towarzyszom w Li­
bawie tow. Salamander ze Lwowa. W śród 
entuzjastycznych okrzyków uchwalili ze­
brani wysłanie depesz z wyrazami czci i 
hołdu nieustraszonemu bojownikowi o de­
mokrację i Socjalizm, tow. marsz. Da-t 
szyńskiemu i nestorowi ruchu socjalisty­
cznego, tow. B. Limanowskiemu.

We wtorek przez Dynaburg z pow ro­
tem do Polski.

Potężna manifestacja bojowych kadr 
proletarjatu łotewskiego, imponujący prze 
bieg święta sportowego oraz świadomość, 
że i po za granicami Polski robotnik pol­
ski stoi pod Czerwonem sztandarem — 
pozostawiła nam niezatarte wrażenie.

1 K. S,
—o—

Jak sypiacie?
Ciekawy wyniki ankiety.

A m erykańsk i dy rek to r in s ty tu tu  p s y c h ic z n e j  
dlr. Donald' Laird! u rząd z ił ciekaw ą ankietę, 
w śród  400 pracow ników  jednego z najw iększych 
hoteli w N ow ym  Y orku n a  tem at: „Czy l jak 
p an  (pani) sy p ja  ?“

K ażdy z P iorących u d z ia ł W an lqeeie  żali się 
n a  h a ła sy  fafuł, tram w ajów  i innych  środków  k o ­
m unikacyjnych. Z aledw je trzy  p iąte o d p o w ied ź  
birzmiało, że w stało w dobrym  hum orze, w ielu1 
z n ich wogóle n ie  zasnęło.

O dpow iedzi w ykazują, że ludzie w' A m eryce są  
bardziej p rzem ęczeni, i p rzedenerw ow ani n iż  w  
E uropie.

D r. L a ird  zajął ,sję też snam i pracow ników 1, 
m iłą  rzeczą było  d la  11 Jego usłyszeć że tylko 
2  j pó ł p roc. m ia ło  p rzyk re  sny . 300 osób n ie  
pam iętało  wogóle po im  się  śniło.

P rzew ażająca  część tych, co m ia ła  najlepszy  
sen, to  ludzie, k tó rzy  w w jelk ieh  daw kach jed'zą 
cukier, będący  w edle orzeczeń lekarzy doskona­
łym  środkiem  uspoko jen ia  nerw ów .

—O—

Popi erani e  p r a s y  obcej (nie 
robotniczej) jest brakiem świa­
domości i wyrobienia klasowego-
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N ow a h a la  ta rg o w a  w  P io trk o w ie .

Tryumf medycyny i hygjeny.
Zmniejszona śmiertelność w Am eryce.

M edycyna i h ig jena, zw łaszcza la  ostatniar , 
w kraczają zwyicięsko h a  ‘n iedostępne d la  n jch 
przez czas Idługj te reny  życia  społecznego, k tóre 
zaczyna też (coraz Iw yrainjej odczuw ać dbblrodżjej- 
stw a m edycznych zabiegów  pirofilaktyicznycjh, 
zm niejszających śm jertelność, o słab iających  siłę 
i agresyw ność epidem icznych Chorób zakaź­
nych. Swjeżo m am y  w łaśn ie  ido zanotow ania 
im ponujące zdobycze h ig jeny  V  m edycyny na 
tem  polu.

„A m erykański zw iązek m edyczny" i  „N aro ­
dow y zw iązek w ychow aw czy" opub likow ały  łą ­
cznie rap o rt, zaw ierający  ciekaw e dane w  sp ra ­
wie znacznego zm niejszan ia  się śm iertelności w 
Stanach Zjednoczonych A m eryk i Północnej. J e ­
dnym  z (największych sukcesów , osiągniętych w  
ciągu ostatn ich  lat p rzez  am erykańsk i św iat m e ­
dyczny, jest zm niejszeni e s ię  w ypadków  śm ie r­
ci z pow odu d'yfterylu (błonicy), zm niejszenie 
kolosalne, bo  w ynoszące 95 proc.

Inny. kolosalny (również spadek  śm ierte lności 
dotyczy _ epidem ji tyfusu, o raz  t. zw. gorączek 
paratyfoidalnych. O dpow jednie oczyszczenie w o­
dy do p ic ia , pasteryzacja , m leka, s ta ran n e  za­
biegi san ita rne , (dotyczące fpublicznjdi m ie jsc  u- 
stępow ych i w reszcie w ynalezienie stosow anych 
coraz szerzej w  szkołach  j w w ojsku szcze­
pień  pirzeciwtyfoidalnych, (wpłynęły n a  zm niej­
szenie p rocen tu  śm ierte lności z 34 Wypadków1

N a oslaln im  kongresie  (chemji koloidalnej, od ­
bytami w  Ithaca  (Stany Zjedh. A. P .) ośw iadczył 
dr. G. (H. R ich ter z un iw ersy te tu  Cornell, że u - 
żyw ane obecnie .środki odurzające  wzlgl. znieczu­
lające d zia ła ją  tak  sam o n a  organ izm  ludzki, 
jak uderzen ie  tępem  (narzędziem  w głow ę, lub 
zatrucie chem ikaljam i.

Według- Wywodów dlra R ich tera  kom órk i n e r ­
w ow e s ta ją  jsię pod- w pływ em  nark o ty k u  b iałe, 
i  zgrubiałe, podobne Idlo m ałych  na  twardlo ugo­
tow anych jaj. T ej p rzem ian je  kom órek  tow arzy­
szy u tra ta  przytom ności, n a  pew ien  okres cza­
su , k tó ry  p o w raca  (dopiero wówlcząs gdy kom órk i

śm ierci n a  każde  1 0 0 0  tysięcy m ieszkańców  do 
4.9. Spadek te n  jest jeszcze hardzie j wydatny, 
o jle chodzi o  w ojsko w śród  którego tyfus 
szerzył sję  daw nie j w  sposób przerażający . 1 
tak podiezas dw óch p ierw szych lat tak  zw anej 
am erykańsk iej w ojny (domowej, tyfus spow odo­
w ał 1961 w ypadków  śm ierci, n a każde  100 ty ­
sięcy żo łn ierzy , żaś w  piąlgtu Idiwóch pierw szych 
lat wojny -światowej u m ie ra ło  przeciw nie n a  ty ­
fus tylko 5 h a  k ażd e  100.000 am erykańsk ich  żo ł­
nierzy. i (

R apo rt stw ierdza rów nież , że  n iek tó re  ch o ro ­
by, jak cho lera  i żółta febra, k tó re  d z ie s ią t­
kow ały  ludhość S tanów  Zjedhoczonych A m eryki 
W m in ionem  stuleciu, znik ły  praw .je dbsziczętńie. 
W je lk i ten  h iezaprzeczony sukces p rzepisyw any 
jest bardzo  słuszn ie  naukow em u poznaniu  p rzy ­
czyn pow stan ia  tych najniebezpieczniejszych ch o ­
rób , oraz m ożności stosow ania skutecznych środ ­
ków  zapobiegawczych.

P rz e d  rok iem  1900 ogólny procen t śmj-ertel- 
ności w S tanach  Zjedho-czonycli w ynosił od 20 
dó 30 h a  1.000; w  ro k u  1928 liczba ta zm n ie j­
szyła się Ido 12 n a  1000. T akże Walka z g ru ź li­
cą  daje dodatn ie  w yn ik i: śm iertelność w  tej d z ie ­
dzin ie  zm niejszyła (się z 194 n a  100.000 w 1900 
r., db 79 p a  100.000 w  1928 roku.

D r. S. C.

znów Wfrócą (db sianu  norm alnego t. j. w ypeł­
nionego p ły n n ą  źaW jesiną. W  m w h y ch  pzasaPh 
wywo-dżi dalej [d|r. R ich te r —  osiągano znie- 
egulenie pirzez u d e rzan je  (pacjenta m ło tk iem  w 
głowę. <

U kończone teraz  doświaidbzen ia  — zaznacza d a ­
lej ten  uczony — pozw oliły o k reś lić  zjaw isko 
będące podlstawą W szelkich irodźai narkozy. Z ja­
w iskiem  tem  je s t  przejściow e, tym czasow e stę­
żen ie  koloidu, jak i zaw ;era kom órka. M aterja k o ­
m órk i ulega stężen iu , podobnie jak  zaw artość 
ja j przez ich (gotowanie. Istn ieje  atoli bardzo p o ­
w ażna różn ica  (pomiędzy odurzoną kom órką  n e r ­

w ów , a kblbW anem  ku rzem  ja jem : Jaje, raz  ugoto­
w ane n ie  pow róci już db ;swe|gb norm alnego, to 
jes t płynnego stanu , podczas gdiy odhlrzona k o ­
m órka , skoro  narko tyk  p rzestan ie  działać, Wraca 
dO norm alnego stan u  i funkcji.

Zapom ocą u ltram ikroskopu  m oglibyśm y śle­
dzić bezpośrednio  ow e daleko idące przem iany , 
k tó ry m  podlegają sy s tem y  koloidhlne organizm u, 
tak podczas trw an ia  narkozy, jak  1 W- okresie  
p rzebudzen ia  ,się ze  sn u  narkotycznego. P rz e ­
m iany  jak im  podlega zaw artość kom órek  n e rw o ­
w ych pod1 w pływ em  -działania gorąca, zim na, 
w strząsów  w yw ołanych p rąd em  elektrycznym  lub 
alkoholu, ch loroform u (czy też eteru , pozostają 
zawsze te sam e. W  tych wypiadkacJi jednak, w 
k tórych  stężenie ko lo idu  w kom órkach  osiągnie 
tak i stop jeń , (w jak im  proces odw ro tny  nastąpić 
już n ie  (może, następu je  śm ierć  organizm u.

Z ca łą  pew nością m o żn a  było w ynaleźć nowe, 
jeszcze .skuteczniejsze narko tyk i, gdyby n ie  do­
tychczasow y b rak  m ożności obserw ow ania w1 o r ­
ganizm ie dzia łan ia  lylch środków. Obiacnie gdyśm y 
odkryli, że naw et m in im alne  zm iany substanc ji 
kolo idalnej pow odują w organizm ie naszym  dale­
ko idące fizyczne ; psychiczne sku tk i, będz;e 
m ożna n a  pew no w ażniejsze jeszcze p roblem y 
lekarsk ie  rozw iązyw ać now em i m etodam i.

ilni jednego polskiego nazwiska!
Pirofesor W illiam  L am ont, W ykładający ję ­

zyk angielski h a  uniw ersy tecie  R utgers w1 N-eW 
B ruhsw jck , N. J. spo rządził listę CO-cm a r­
cydzieł lite ra tu ry  światowej.

N a liście tej znajdu ją  się dz;eła, reprezen tu jące  
osiem  krajów , a  m ianow icie : Anglję, F rancję , 
N iem cy, W łochy , R osję, N orw eg ję ,‘ Szw ecję i 
Stany Zjednoczone.

Ciekaw e, że n a  liście  tych: w ybranych dzieł, 
n iem a a n i jednego dzie ła  polskiego. R osja  zaś 
rep rezen tow ana jest p rzez  trzech p isarzy  T o łs to ­
ja, Dostojewskiego i T urgieniew a.

Ow am erykańsk i p ro feso r zdaje się n ie  jest 
zbyt oczytany iw lite ra tu rze  w szechśw iatow ej. 
Może zadużo zajm uje się po lityką  a m nie] nauką 
Wzorem sw ych kolegóiw z un iw ersy tetów  l p o li­
technik  polsk ich . ■

—O—

Raj., dla nasdw w przyszłości?
R aj ziem ski obiecu je  nam  w  przyszłości p ro ­

fesor pisy-chołoiglji h a ' un iw ersy tecie  am erykari- 
fskim  Colgate, dir. D onald  A. L aird .

L a ird  ogłasza io now em  odkryciu , zapom ocą 
którego wiszys.tkje W strętne zapachy  będg p rz e m ie ­
n iane  w zapachy rozkoszne. N ow oczesna chem ja  
potrafi połączyć d w a w strę tne  zapachy w1 jeden 
przyjem ny.

W ystarczy  w ziąć jak iś  p ły n  śm ierdzący, a 
dodaw szy m u  pew nej substancji chem icznej k a ­
zać m u  'pracow ać sam em u , by się zam ienił po p e ­
w nym  czasie W perfum y. D om ieszka (chemiczna, 
sam a w sob ie  m a  w strę tny  zajiach, a  dbpiero  
m ieszan ina  tych (dwójeh w strętnych  zaplachów -daje 
pożądany  skutek.

D r. L a ird  tw ;erdzi, że z |chw;lą (gid!y ch em ja  za­
b ierze  s ię  (db (gazów, posiadających jak w ia ­
dom o najsiln ie jsze  zapachy, to w krótce ca ły  św iat 
będżie p ach n ia ł jak  -wonny ogród. W  m ieszka­
niach, tea trach , k inach , (wszędzie, jedhem  sło ­
w em  będziem y doznaw ali rozkosznych w rażeń 
przez w ciąganie nosem  najrozkoszniejszych za­
pachów .

—O— •

160 letni abstynent.
N ajstarszy  m ężczyzna św iata, T u rek , Saro Ago, 

k tó ry  tw ierdzi, iż  liczy 160 lat, p rzyby ł do N o­
wego Y orku" zaproszony przez zw olenników  „ su ­
chej A m eryki" (dla celów propagandow ych, za 
p roh ib ic ją  w St. Zjedn. Saro  Ago, Jest bardźo 
rozm ow ny i ośw iadczył, ‘że W życiu sw ojem  nie 
m ia ł w  u stach  an i k ro p li a lkoho tu . N ie p a lił 
rów nież n igdy ty toniu . C elem  jego przyjazdu, Jest 
w ygłaszanie odjezytów p a  temat prohib icji.

—o—

Kącik naukowy.

Komórki nerwowe pod wpływem narkozy
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Majcher mścicielem uwiedzionej.
W ieczorem  31-(g|o m a im  b. r .  .jrfkjś d'rab n a ­

pad! n a  idącego ulicą  K aleczą inż. M agistratu 
Robe.ria lA idwika 1 p ch n ą ł go nożem . O slrze 
n a  szczęśpje o p a rło  s ię  na obojczyku co u ra to ­
w ało P y c ie  zran ionem u.

Pirzykra to |była przygodo .lia  napadniętego, 
tem bar dziej, że jeden  z jego b ra c i zginął od 
p chn ięc ia  nożem  !\v ul. K rakow skiej.

Inżyn ier Lukłwik (czyniąc, zestaw ien ie  w szy­
stk ich  sw ych twirogów, 'w yw nioskow ał, że n o żo ­
w iec był "nasłany tplrzez port jcra „P o ln u n u "  E - 
m ila Szakal sic; ego. 'Ze iszwlagierką b o g iem  jego, 
A ntoniną lv. za trudn ioną w m ds irn i p 1. Kono­
packiego, z ran iony  (miał sp ó r sądow y o u w ie ­
dzen ie  ipftd' piretekstem matżeństwia. Nji ro zp ra­
w ie poszkodow ana (rije przyłączyła się d'o postę ■

(y) W czoraj zoslał aresztow any ZyjgTry ł 
B riil, zani. p y z y  pl. A kadieinlckim  1. -1 , Ir. idlyrSkior 
, .B anku Spółdzielczego", pod| zarzu tem  piliszpiZa- 
n ia  w obieg1 "fałszywych Wefcsli n a  szkotię więlu 
kupiców lw ow skich i  prow incjonalnych. N a r a ­
zie stw ierdzono oszustw  na  kw otę t.600 zł., je ­
dnakow oż ilość (poszkodowanych zw iększy się, 
gdyż W ostatn ich  dh ioch  Briil puszczał w  o b ie g

WILNO, 9. 8 . (Pat). We1 wsi Iwan- 
kowce gminy mołczadzkiej nieznani spra­
wcy po uprzedniem odratowaniu zewnątrz 
drzwi stodoły, w której znajdował się 
właściciel Aleksander Worobiej wraz z cap 
łą rodziną, składającą się z 5-ciu osób, 
podpalili stodołę. Pożar został dostrzeżo­
ny przez śpiących w stodole, którzy nie 
mogąc wydostać się, wszczęli alarm. Na 
krzyk nadbiegli sąsiedzi i po wyrąbaniu 
drzwi uwolnili znajdujących się tam ludzi.

pow ania karnego, przeto  zapiski! w yrok u w a ln ia ­
jący. Poniew aż inż. L udw ik  n ;e  m ia ł w ięcej w 
swim i życiu zm artw ień  i  w rogów, przeto nabrał 
pew ności, że napad!'ten był |W zw jązku z tą  k ło ­
potliw ą spraw ą.

Policja n je  mogła, jednak odszukać Szakaeł- , 
skiego, gd\'ż zaraz po napiadżie wyjawia? ze L w o­
wa. D opiero p rzed  k ilku  tygO dhiaim  p rzy trzy ­
m ano Igo <\y P rzem yślu  i  odstaw iono db Lwowa.

W czoraj n a  rozpraw ie szwagjerika o sk a rżo ­
nego, A ntonina K., m e  ;choiała zezn iwać, jako 
k rew na Szakalskjego. 'Co zapew ne n ie  fc rz|g b y l;ło 
.szalę na-jego korzyść, gd'yz .sędzia r. Sw jcrezyński 
.skazał ii(e. p rz y 7nirjąeego się  dto (Winy Szakaiskie- 
go na 7 nijesjęicy w ięz;en;a. O brońca skazanego 
dr. 2 vw icki zgłosił ajrelapję.

w eksle z (podpisami u rzędników  państw ow ych, 
k tórych  pobory  są  już zajęte przez innych w jir  
rzyci elt.

A resztow any tpozatem (dochodzenia w espół z 
ca łą  dy rekcją  „.Ludowego b an k u  spółdzielczego t 
Ki. O nyszką i J-larnianem  za o szustw a 'popełn ione  

■ętrzy sprzedaży kMaróWek na raly . D alsze docho­
dzenia  p rzeprow adza W ydżk ił Śledczy PP .

Ody rodzina Worobieja była już na wol­
ności, cały budynek stojący od góry do 
dołu w płomieniach runął. W  stodole 
spłonęły tegoroczne zbiory, oraz inwen­
tarz żywy i martwy. Przybyła z Barano­
wicz policja wszczęła energiczne śledztwo.

PO SE L ST W O  KUMUiNSKlE P Ą O S T W E . 
PARYŻ. 9. E jerpnia (Pat.). Poselstw o ru m u ń ­

skie zaprzecza ‘w iadom ościom , w sprawce w pro­
w adzenia dyktafuiity kv Rmnulnji.

i Uffliba z „przyzw oitością".
J W  w ąelu m iejscow o śfiach  kąp ielow ych  za­

g ran icą  zarządy m;eijskie n je  pozw alają, powo 
iu jąc  ,się p a  m oralność, kąpać «się w kosljunąteh  
odsłan iających  w iększą |czść piała. „B ogobojne" 
te  m ieszcziiphy u w aża ją  Aiidbcznie kąpiel za 
rzeicz n ieprzyzw oitą, a k u ltu rę  c ia ła  za w ym ysł 
d jab la . ;

Ale teraz budzie (nie djają się szykanow ać i z 
1yrh  zbyt „m oralnych" m iejscow ości uc ieka ją  
gdzieindziej, p|rze z ‘ ^o bczywiśicje hotelarze, re- 
s lau ra to rzy  i t. p  ponoszą straty. N aw et naj 
pobożniejszegp w łaściciela hotelu  ogarn ia  w śc ie ­
kłość, jgldy „obyczajność" jego sąsiadów  dobiera 
się m u (Jo w orka  1 tak n. p>. w O stendzie  utw o- 
,1'zyła się ,,L jga przeciw  przesadzonej p rzyzw o i­
tości". Jed'yny ten 'w sw ym  podżaju zw iązek w y­
d a ł ;mtwet todtezwę, \v k tó re j p is z e :
•„ N ie k tó rz y  b u rm istrze  [naszych miejsc, kąp ie- 

lo w * J i domagjają ;się, ab y  p laża  m o rsk a  w yglą­
d a ła  jak  kośció ł Z,a\v;ele przyzw oitości jest zby- 
1kiem , n a  Wtóry n je  m ożem y (sobie pozwolić. ■ o- 
isziuje o n  nas ju ż  m asę  p jen tędży  i  będżie jesz ­
cze (więcej 'kosztow ał, gdyż ta  śm ieszna pirudferja 
w ypędza wszystkich pudzo/iem skioh  gości. Jak  
nm żna w ym agać, Oby pudżozjlm ieci p rzy jeżdżał 
db nas iję z u f  .się dobrze  w naszych kąpieliskach 
.skaro m u jze sw ych m ęsk ich  l żeńsk ich  w łaśc i­
wości anatom icznych hiew olno pokazać tyle, co 
(gdzieindziej"?... ; I

Czy ow a L;gja w ygra tę w atkę? PraW dbpb- 
dioblńie tak, g|d'yż iwalązy ona 'kupieickiim a rg u ­
m entam i, 3 ' te  p rzekonu ją  naw et najpobóżn ie j- 
szych.

ILOSC >S A 310  CTIO D O W  W  W-ARSZAAYIE.
W ARSZAW A, 9. s ie rp n ia  (Pat.). Jak  podaje 

,,E xpress P o ran n y  liczba sam ochodów  w W a r­
szaw ce w zrosła  (w lipc.ii o 183. tilgółem k rąży  
obecnie po  W arszaw je  9.5C1 pojazdów  m ech a ­
nicznych, w ,tej liczbie 3.219 taksów ek.

DESPERACKI CZYN POLKI W PA­
RYŻU. i

PARYŻ, 8. 9. (Pat). Młoda Polka 
urodzona w Wilnie, Helena Kisielów, któ- 

j ra przybyła niedawno do Paryża z -Buenos 
I Aires zabiła Wystrzałem z rewolweru swe­

go kochanka Manuela GuerrePo z Buenos 
Aires, poczem popełniła samobójstwo.

Aresztowanie b. dyrektora banku.

»

Szakale czy ludzie?
Usiłowanie potwornej zbrodni na rodzinie skład, się z  5 osób.

A. CZECH OW
2)

Straszna noc.
(Ciąg dalszy).

Deszcz smagał mnie po twarzy, a 
wiatr targał 'ze jzłością poły  jDalta, czapkę... 
Zziębłem i przemokłem okropnie. T rze­
ba było iść, lecz... dokąd ? Powrócić do 
domu — znaczyło narazić się na ryzyko 
ujrzenia jeszcze raz trumny, a widok ten 
był ponad moje siły. Gdybym, nie widząc 
wokół siebie żywej duszy, nie słysząc 
głosu ludzkiego, pozostał sam na sam z 
trumną, w której leżało może martwe 
ciało -  - mógłbym zw arjow ać! Pozosta­
wać zaś na ulicy na zimnie i pod ulew­
nym deszczem, było niemożliwe.

Postanowiłem udać się na nocleg do 
przyjaciela mego, Pokojnikowa, który, 
jak wam wiadomo, zastrzelił się później. 
Mieszkał on w pokojach umeblowanych 
kupca Skieletowa, na ulicy Martwej

Żałobników wytarł zimny pot, który 
wystąpił na podladłej twarzy, i , west­
chnąwszy głęboko, ciągnął da le j:

— Przyjaciela mego nie zastałem w do­
mu. Gdy po kilkakrotnem stukaniu prze­
konałem się, że go niema, namacałem 
pod słomianką klucz, otworzyłem drzwi 
i wszedłem do pokoju. Ogarnęło mię 
ciepło. Zrzuciłem na podłogę mokre fu­
tro  i iiamacawszy w ciemnościach kana­
pę, siadłem, by odpocząć. Było ciemno... 
W  wentylatorze okiennym jęczał żałoś­
nie wiatr. Świerszcz jednostajnie wyśpie­
wywał w piecu swą monotonną pieśń. 
Na Kremlu zadzwoniono na pasterkę. Za­
paliłem pospiesznie zapałkę. Światło nie 
wybawiło mnie jednak od ponurego na­
stroju, lecz przeciwnie — okropny, nie 
wypowiedziany strach ogarnął mnie zno­
wu... Krzyknąłem, zachwiałem się i jak 
nieprzytomny wybiegłem z pokoju...

W  pokoju przyjaciela zobaczyłem to 
samo, co widziałem u siebie — t ru m n ę !

Trumna przyjaciela była praw.se dwa 
razy większa od mojej, a bronzowe obi­
cie nadawało iej jakiś dziwne ponury w y­

gląd. Skąd się tu wzięła ? Nie sposób już 
było wątpić, że to halucynacja... Niemo­
żliwe przecież, by w każdym pokoju była 
t ru m n a ! Najwidoczniej była fio choroba 
mych nerwów — halucynacja. Dokądkol- 
wiekbym teraz poszedł, ujrzałbym przed 
sobą ową straszną siedzibę śmierci. A 
więc traciłem zmysły, zaczynałem choro­
wać na coś w rodzaju „trumnomanji“ , a 
przyczyny choroby nie trzeba było długo 
szukać: wystarczyło przypomnieć sobie 
seans spirytystyczny i słowa Spinozy...

„W arjuję ! — pomyślałem' z przeraże­
niem, chwytając się za głowę. — Boże! 
Co teraz robić ?“ i

Głowa mi pękała, nogi uginały się... 
Deszcz lał jak z cebra, wiatr przejmował 
uawskróś, a ja nie miałem na sobie ani 
palta, ani czapki. Wrócić po nie do po­
koju było ponad moje siły... Strach ści­
skał mnie mocno w swych zimnych obję­
ciach. W łosy jeżyły mi się na głowie, 
na twarzy perlił mi się zimny pot, cho­
ciaż wierzyłem, że to była tylko halucy­
nacja. j

(D ok. iia,st.).
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Kronika.
Lwów, dnia 12 lipca 1930

fcSPE R TU A R  T EA T R U  M A ŁEGO:
N iedżjela, (godz. 8  „P io ru n  z jasnego nieba".
Poniedziałek . (glodiz. 8  ,,P io ru n  z jasnego n ieba11.
W iórek , (god‘z. 8  L,P io ru n  z jasnego n je b a “.

ZAGADKOW A SMIERC K O B IETY . 50-letnia 
M aria M iehalewicz, żona ko lejarza, zam. j>rzy ul 
N a B łon ie  1. 44, zm arła  nagle 'wczoraj nad1 ranem . 
Mąż jej izeznał w policji, że denatka  częsjo f i l a  
sp iry tus denatu row any , w o j *  tego iprawdbpb- 
dbbn;e u legła za truc iu1. Zwłoki na  |pole,cenie leka­
rza m ;ejsk je(go lodśtawjono db Insty tu tu  m edycyny 
sądbwej. ' I ,r ' ' i 1 1

OSZUST W  M U N D U RZE SIERŻANTA- 36- 
letni M ichał Szewjczuk od  • dłńższego pzasul po ­
pełn ia ł oszustw a, sp rzedając  Idtarki zamówjMi na 
dblarów ki jako  losy lo terji pnństwbwbj. W  osta(- 
n im  iczasje nosił on b ezp raw n y  m u n d u r  s ie r- 
żan ia  40 pp. i jako Tsjerż,ant nabyw ał u  'różnych  
kupców  tow ary  Inn roty. nje W yrównując następ ­
nie swych zobow juzaf O fiarą ja?b oszukańczych 
transakcji pudło 3v{lkinickz;esjat 03ób.

KIM  ZA O PIEK O W A ŁA  Sil? PO I IOJA? W czo­
ra j zostali losadzeni w areszcie : .Tan W an za p rze- 
iazd pociąg.,-em bez  biletu. Jan  ,Socha za opilstwo
1 w yw ołani# law aniury na pl. K rakow skim . Teo- 
db ra  H aw ryluk  (zi w yw blanje aw an tu ry  w uh 
Rzeźniidkjej. Józef Szaflar. K azim ierz OzerinOw- 
ski Jan  Góral, Józef Gorzkowicz, Iflryńko Bod- 
nar, Jan  Iijaly . Jan  D orsazew ski. Grzegorz Zu- 
bacz i ‘M ikołaj' Lazar za  włóczęgostwo.

Z D EPO N O W A N O  w lpolic.il torebkę dam ską 
z idirobną kw otą, icwik; erem  i fotograf ją, znale­
zioną przez M aiwjnę Kołodziej, o raz  policę u - 
bjezpieezeniową na  Nazwisko Mauryleelgo Amtaf- 
sena.

K rystyna P ry z iń sk a  don io s ła  o zgubie torebki, 
zaw ierającej 15 zł., 2  złote m edalik i i Mlowód 
na o b iad y . — Mar ja T oczyńska zglubpa w' parku 
•St,rylskim to reb k ę  z kw otą 50 zł., zaś P io tr  L ipka 
zgubił k a rlę  Wojskowa.

K R A D Z IE Ż E ' M IESZ K A N IO W E . V  realności 
p rzy  ul. O bw odow ej, w  Boigldknówce. w czoraj w 
nocy jacyś zuchw ali złodzieje w yłam ali 'drzwi od1 
strony  podw órza. poczem  dostał; się do m ieszka­
nia E m jlji S karb jń sk ie j. l.w pem  złodzid i padły
2 fm ra. 2 płaszcze, 1 suknie , oraz roWer m ark i 
„P u ch " . łącznej warlośicj 4,800 zł.

D otkljwą szkodę (poniósł Irównjeż Jan  Sablan, 
zam. p rzy  dl. K urkow ej 1. 0. Jak iś w łam yw acz 
.skradł m u  1.500 zł. w  IgotóWfee, oraz b iżuterię, 
w artości 500 jzł.

A RESZTO W A N IA  ZA K RA D ZIEŻE. W p raco ­
w ni szew skiej Dawidią. W in te ra  przy  ul. G ródec­
k ie j h 3  p rzy trzym ano  L udw ika Malika, k tóry  
w łam ał się w icelask 'kradzieży.

Jan  M ykietyn (został larefetowlany za k radzież  
p a ry  brnów , W ariośoi 70 zł. ze siraiganu n a  pl. 
Solskich, n a  szkodę T eodo ra  Stecin.

P i.zaiem  osadzono (w isreszcje: E m ila N iem i- 
row skjego za U siłow aną kradzież kieszonkową, 
oraz Szulim a W n rm o . K azim ierza Szptm ara i 
Ju ljana  P ersa  za [różne kradizjeże.

—O—

azoppenfcldziarlii oszustkami
kopertrwemi.

(y) T eodor W atucha, roh iik  zam. :W Starym  
Jazew je, ko ło  Janowla, onejgidlaj baw iąc w e Lwowie 
zetknął ,się z dw iem a kobietam i, k tó re  zaoplielkb- 
w ały  się n im , p rzy rzekając  ułatw ić ln u 1 zakupy. 
N aiw ny wje.śnink M ręczjl im  250 zł. Po pew nym  
czasie sp ry c ia rk i fwpęićzyły ln u  kopertę  zaw ie­
ra jącą  rzekom  jegjo p ien iądze, poczem  szybko 
u lo tn iły  się. W atucha. zobjaezyWszy W koji‘ei«ic 
skraw ki p ap je ru , zorjentow ał ;się, iż  piadt o fia rą  
oszustek.

. Z jpoiłanęulo Opisu p|rzez poszkodow anego w y- 
w tiiaSkowała ptołjeja, jże by ły  to : 28-letnia H e­
lena IH erm anov  xz,_ lóraz W andla Sołtys, ob ie  k a ­
ra n e  za oszustw a i  k radzieże  sklepow e. W. cza ­

sie konfron tac ji W iatncha lalgnoskbwał obie o szu­
stki, w obec jego osadzono je  iw airesztue. S tw ier­
dzono ftastę|j|tf{s, że  i&re,sz|«wane ipopełnpy poza - 
tem  dw a (podobne oszustw a obok konsu latu1 Irian- 
cuskiegb. Dalsze dochodzenia  iw toku.

Sport.
N IED ZIELN Y  K A LEN D  IR ZY K  

SPOHTOW Y.
Godz. 10: Tgąśoyia — Lech ja, za w1, o mjsfc^. 

ki. A. Boisko 40 ‘pip. (Pohulanka').
Godz 10: U k ra in a  — Cza m i I 13., za w1, o 

m istrz, kl. A. P a rk  spo rt C zarnych. — C zar­
ni w ystąpią (w składzie w zm oenjonym  (glraleza- 
m i ligowej |d|rużyny.

Godtz. 13: Pbigioń ] B 1— AZS. Za\V. łów1. B o­
isko Pogoni.

Godz. 17: T T S G . (Łudź) — Pbgoń. Zaw. li­
gowe. Bojsko Pogoni

Pozatein  w Jidze Igrają: Polon ja — R uch w 
W arsz.iw je l ‘W isła  —- LKS. f  Iiddzi, zaś w1 
kkasje A: Poigbń (S jy J i — (Polonja w Stryljul I  Ja - 
niana — jSwiteź w Złoczowie.

—O—

P ro g ra m  ra d jo w y .
N IE D Z IE L A , 10. sierpnia.

10.00. T ransm j,sja z R adom ia: M sza p o ło w i z 
kazan iem  ks. B iskupa Brindurskietgo.

11.58. Sygnał iczasu z Obs. Ą,stron, i hejnał 
z W ieży  M arjaekiej.

12.05. K oncert z p ły t gram ofonow ych.
15.30. Odczyt rolniczy. (Tr. z W arszaw y).
15.50. T ran sm isja  m uzyki z W arszaw y.
16.00. P rzem ów ien ia  ,ze zjazdu legjonistów. (tr. 

z W arszaw y).
17.10. Odlczyt p . t . : „M arja  Szym anow ska'1. (Tr. 

z W arszaw y).
17.25. K oncert rep r . o rk iestry  poi. państw , (tr. 

z W arszaw y).
18.45. R ozm aitości, kom unikaty  oraz koncert z 

p ły t Igli amof.
19.05. W iadom ości p rzy jem ne i pożyleczne. (tr. 

z W arszaw y).
19.25. D alszy ciąg  rozm aiło*} .
20.00. Zegar w arsz  obs. w ybije godz. 8 .
20.01. K w adrans literacki — ,,Przed 'iośnie“. (tr. 

z W arszaw y
20.15. K oncert Wjeczorny (Tr. z K rakow a).
22.00. he jle ton  p. t . : ,,Z dziejów  k u ltu ry  estoń­

sk ie j1' (Tr. z W arszaw y).
22.15. T ran sm isja  kom unikatów  z W arszaw y.
23.00. T ran sm isja  m uzyk i tanecznej z re s tau ­

rac ji „O aza11 w  W arszaw ie .
—o—

PO N IE D Z IA Ł E K , 11. sie rpn ia .
11.58. Sygnał gzasn z Obs. Astron. i hejnał 

z W ieży M arjaekiej.
12.05. Kameelrt z p ły t jgram otononjM i.
17.35. Odlczyt p . 1.: „E iypzne znaczenie tu ry sty k i 

w ysokagółrskjej'1. (Tr. z K rakow a).
18.00. 'T ransm isja  m u zy k i lekkiej z kawiarni,' 

„G astronom  ja" w W arszaw ie.
19.00. R ozm aitości, kom un ika ły  b|raz koncert z 

p ły t glramot
19.20. Pogaw ędki lechnijczne. (T ransm . z W a r­

szaw y.) , '* i ' 1 [
19.35. Dalszy piąfeł irbzm aitośd .
19.45. T ransm . (gjeJdy ro ln iczej z WorszaW y.
20.00. Zegar Iworsz. obs. w ybije Igodrz. 8 .
20.01. P rasow y  d ź ^ n i k  ńadjowąa (Transm . z 

W arszaw y). /
20.15. Konoejrt jp jffflarny  z D oliny BwStjcaC- 

skiej. (Tir. z W arszaw y).
22.00. he jle ton  p. 1 : „K siężyc 1 ludżie11 (tr. 

z W  arszawy). i
22.15. T ran sm is ja  konnm iksfóiw  z W arszaw y.
23.00.. M uzyka tanecznia z iresWurapji 1 lilttym - 

|g'u ,^Potonja“ (Trdfcsin. z W arszaw y).
—o — I i !

Repertuar Mn IwowsMcli.
A PO L L O : „SeiriCie lirlieiznicy'1.
C.ASINO: „Dlalcigo, że  cię ko ch am 11 o,raz Lon 

C aney“. i
C H IM ERA : R az w  życin.
FATAAIORGANA: „K w iat llocy11 o raz  „ K ło ­

poty z (pannai n a  w y d an iu 11.
GRAŻYNA: W  po ryw je  zm ysłów  l M iłość Be- 

duina.
K O P E R N IK : „U w odzic ie l11 o raz  Usta zbyt ćze i- 

w*one. 1 1 ', 1

LU N A : „W  w irze w ielkom iejskim " ,v 'gł. roli 
L on  C haney.

M ARASIENKA. „UKVodziaieT‘ p raż  U sta zbyt 
czerw one. < '

OAZA: „N iep rzy jac ie le1. |
P A N : „N oc iszaleńcft' 1 o raz  „M irt z n iebosz­

czykiem ". i
P A JA C E : „Z apom nisz o m n ie" , film dźw ięko­

wy oraz Idodlałki. i 
PASAŻ: P rz 3'iglody T arzan a  o raz  dodatek dźw ię­

kowy.
P R O M IE Ń : „Jak  pow staje człow iek11. 
STYLOW Y- „D zikuska".
SPL EN D 1D : Klub czarnej ręki.
L Ć I C H A : Anioł Ulicy o raz  am er. Pat i P a : 

lachon  „Riff 1 R alf ja łja  sp ażacy " .

K ą c ik  hum oru .
KIEDY MOŻNA KOLI I AC DWOC11.

— |N iech imi m am a powie. Czy m ożna kockać 
jednocześiłje d\Vóp,h m ężczyzn? •

— Owszem... ijcżelj'ani jeden  tani ‘dlrugi n ie  " i e -  
cłzą Że (są ryw alam i.

CIEKAW OŚĆ ZASPOKOJONA.
Sbłra dam a '(w yóH tdi db p rz e w o d iiik a )!  Skąd 

pOitliodąS te  lolglromnc odłam y sk a ł?
P rzew odnik  (zm ęczony riąjgłcmi. py tan iam i): — 

Znosły je tu ta j lodowce.
D am a: — A (gdzje są  Je lodów ce?
P rzew odn ik : — W róicjły na górę ab y  znieść 

now e skały .

W  (HOTELU.
—  Jortjer! | i.
— Do jusłuig pposzę jrani... .
— W  m ym  poko ju  są  dw aj obcy m ężczyźni. 

W yrzuć  p a n  jednego.
—O—

T A K IE  CZASY. <
— Czy ipani |rzeczywiście Oicp w ym ien ić  tę 

napraw dę bandźo (gustowną suknię na In n ą?  — 
py ta  sprz-ediawtaa iw ftkl^pie m łodej kh jen lk i. — 
P rzecież dopiero  (wlczoraj W ieczorem poWjęclź;ata 
pani, że isukm a <W* białtidźo isię podobała  planj na- 
rzefczonemu...

— No, tak , w czoraj, — odpow iada k lien tk a  — 
ale dzis ia j ja m am  )uż jjinclgo narzeczonego.

—o—
Df)BRY POMYSŁ.

— W jesz, /że te  .samośW;ccąc,e się fa.rl),y„ to 
w spaniały  wynalazek...

-— A* Idb iczegbż ty  Używasz takiej faróf'?
— A, Jwidziszf (my naszem u m ałem u na noc 

sm aru jem y troszkę aiią usta , tak  że  m ożna W 
nocy dać inm [fl,aszqezl<ę, bez (zaświecania e lek­
tryczności. ■' i

O B K C ZY Ł .
— Czy p iożesz m i UDŻyczyć 20 z}. ?
— Dób|rze. p roszę |c,ię — m asz tu  10 zł...
— Jak to ?  (przecie p ro s iłem  cię o dWadzićśaiia ?!
— To praw da, a le w idzisz, ja  lubię zawsze 

sp raw ied liw y ob rachunek : ty tratysz na tern 1 0  
złotych — i ;ja także... <

—O—
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P O K R Y WK I  U M Y S Ł O W E
R e d a k t o r ;  S. I,

1  DZIAŁ SZflCHDHY I
L. 3 2 .  11. VI I. 1 9 3 0

ZADANIE l. 186.
K- Sypniew*Ila, W arszaw a.
(„Chess A tnateu r1' 1927).

A B C D E F G H

8 8

7 7
66

6 6

4 4
83
2 2
1 1

ZADANIE 1. 187.
* i, t  K- Sypniewski', W arszaw a. 

(„Rril^sh C hess A m ateu r“ 1925).

wm <Zmi mit.
m mma “  tm  tm
 i% itM * ttM W&fm  wm 'tm,m ś i  mi 

A m & m

II g i i  n

Mat w 4 posunięciach.

ZADANIE 1. 188.
(T K- Sypniewsk;, W arszaw a. 

(,,Che,S|S A m ateur" 1927).

l\Iat w 3 posum ęciacli.

ZADANIE 1. 189.
.If K- Sypwiewskt, W Brszawa. 

(„Chess AjnaLen,r“ 1928).

  ym . i p  —

m t m  m . -

Alat w  3 posunięciach.

S- P . KAROC S1PN 1E W SK I.
D nia 22. Ijpea 1930 zm arł w W arszaw ie  Karol 

Sypnjew skl, racica Mjn. Spraw  Zagr., jeden z 
przodujących kom pozytorów  'polskich w dz ie ­
dzin ie zadań  szkoły  strategicznej.

Był on  !przodis‘aw jc iekm  znańligo stylu k o m ­
binacyjnego, k ra ry  postaw ił sobie za icci opraco­
w yw anie pom ysłów  mie '(.(ająęyiąla się przedstaw  ić 
w’ form ie klasycznej.

M ożna odnaleźć w  jego tw órczości pew ne po­
krew ieństw o ze sźko lą  now o-n iem iecką,, przy 
rów horzesnem  zaznaczeniu gttkouom jj uk ładu . U- 
m ieszcżał 011 iswoje p race  przew ażn ie  za lg jH k ą  
Igłównje w jAngljl, ty  -B ritish  C hess Magazi'rte“ 
i pChess Amaleutr . P ierw sza praca Jego była 
dlrukowana w Z tw idier Z eilung“ w r. 1891. 
iT źebyw ał przez jłew jcn iezas w 'zw ajearji, gdzie 
bfcał czynny (Udział w życiu [saM tow em  a  w r. 
1892 jako akadem ik  b ra ł udział w tu rn ie ju  sza­
chow ym  w Ziiirichu, zdobyw ając 2 nagrodę.

Ale nie gira, lec,z kom pozycja by ła  właściweSn 
polem  jpoflisu id la Niegio. U kładał 011 przedewfezy- 
SK iem  iró jchodów ki, w ybijając się pom ysłow o 
ułożonym  iplanem. •— W  konkuŁsaich zadaniowych 
nie b ra ł udziału , choć prace  Jego m iałyby d u ­
że szanse Ido nagrody.

W  r i J s u  36- y in ic j  działalności na polu 
kom pozycji szachow ej p łoży ł p o n ad  50 ipirac, ło 
jedhak  wystarczy, Hhy nazw isko jeglo .zapisało się 
chlubnie  w hislop ji lite ra tu ry  zadaniow ej w 
Polsce. — Cześć Jdgo pam ięci!

UW AGA. Z pow odu konfiskaty  „D zień. Lń'd.“ 
z ubiegłej (niedzieli, zadladja i a rty k u ł o śpi 
m istrzu  K. Sypnjew skim  dajem y jeszcze raz. 
ln u e  [rzeczy opuszczam y. (Red.)

LITER A TU R A .
NlP; 8 . p ism a „ In ternalionale  G alerie m oderner 

P ro b lem - K om ponisten  ‘ już 'wyszedł 1 zaw iera 
0 loloiglrafji irasl. m isirzów . 1) h . Ded!rle‘go z 
C zerhoslow ącji, 2) dr. If. -*Rohr‘a z W rocław ia,
3) J. Ohcpńsla z Kinlandji, 4 ) 11. B r ix j‘elgb z 
W iedn ia , 5) S. UąrLanda z B ukaresztu  1 0) 
P . U . T O jngrena ,zc Szwecji. N um er z iliiyw i- 
ją  zadan ia 1 rozw iązania.

WIADOMOŚCI.
L W O W . W rozgryw kach lii^oi\y<jh w1 I. tu ­

rz e  pozostaje jeszcze kfo ,rozegrania ine lE  m iędzy  
C zarnym i a Śdkołem  II. W  najb liższym  rob - 
sie podam y (tabelę 1 om ów im y turn iej szerzej. 
D ruga tu ra  rozgryw ek, rozpocznie się 1 paź­
dz ie rn ika  b. ir. ■

W  dzisie jszym  dźiale saairudowym zam ieszaża- 
[iliy uk ład a iik i szaradow e, k tó re  zaciekaw ią 1 
szachistów.

D Z I A Ł  S Z A R A D O W Y
G5.

U K Ł A D A rjjl  SZARADOW E.
'ułożył „A m or“ — Lwów.

1 ) inaczej n ac ie ra  (na kogoś) g - ok rycie  p ta ­
k ó w  =
2 ) posiada  j-j- ,część c|ał.a (zdrobniale) y-e) =

3 )  ry b a  (do dla j jedną  k resk ę ) -j- stru inyk W 
innym  języku =

4) Spółgłoska -j- Htyń -j- spółgłoska (to­
nę1) =  (

5) okrzyk (wspak -j- żyje w wodzie = ' -
0 ) ic,hęć -j- spółgłoska -|- inaczej narty  =
R ozw iązanje da nazw iska  sześciu znanych sza­

chistów polsK ich1.
7) inaczej fflj-f- tafzy nazw isku znajozjesz 

wichno -)- spółg łoska =  by ły  •dyktator.
8 ) u k ro i  -f- znak m ilczenia -g  pieeionee z 

kw iatów  (a =  1) =  d rużyna sportow a.

67.
SZARADA, 

ułożył W . Szw abowiez — Drohobycz.
W  sztucznych poriaeh  'w H dym  św icrie  
Stoją w m-orzaah drugie — trzecie.
Postępow a druga. — czw arta,
L uksusow a, m ało  ;warta.
Czwarta, pjerw sza blez końców ki,
Często na  n ią  dają „ s łów k l“
T rzecie nu tę  w gam  je ® iw ly ,
T rzecia  — (czwarta .stół tłum aczy.
Całość słodka jest i znana 
W  każdym  sklepie ispirzedlawana.

\

68 .

ŁA M IG ŁÓ W K I, 
u łoży ł W . Szwabowiez — Drohobycz.

! I.
P rzez „ r “ zasięigia^R  =  ?
Pirzez „w “ po tęp ia  ,się =  ?

II.
P rzez  ,.k ': jdeMić m iły  bywa 
P rzez Iprzy Iprac.y spływ a.

III.
P rzez „IŁ odejnek w kw adracie  
P rzez  ,,s‘' napój k ló ry  znacie.iv.
P rzez ,,k “ lo zbioże ścina 

P rzez „ r “ lubi roślina . ,
1 V.

P rzez „ k “ j j jio w e k  d la  p ien iędzy  
A ,,m ‘' ludzi 'żyje w nędzy. ’

69.
SZARADA, 

u łoży ł W . Szw abowiez — Drohobycz.
Pierw za z a lfabetu  liter,a 
Drugą 1 pół 'trzeciej każdy  w iersz zaw iera 
R eszla trzeciej, czw arta p ią ta  uczy m oralności 
Całość podfsćawą je s t  rachunkow ości.

Za rozw iązan je  'dzisjejszyiłli Izagadlek (65, 67, 
6 8 , 69) liaszezimgzamy książkę  jako jiaJJfddę (ew. 
db irozlosowania). T e rm in  'do 22 s ierpn ia  1930.

O D PO W IE D Z I RED A KCJI.
W ł. Sziiabowii, z, Drohobycz. IjH sze  zagadki 

jibjdą w następnym  num erze . Serdeicznic dz ię ­
kujem y. 1

BALSAM ..HE ttm gera  o d c is k i
neuwa radykalnie bez bolu upor­
czywa n a g n io tk i, i zgrubiałe 
naskórki. — Skład i w y r ó b :

t e & t & k ®  l ^ i - E f t i P C j e r a  
LUtóiP, f hW  G O ł i U C H O W S K I C H

„ P O B U D K A (<
Ilustrowany tygodnik P. P. S.

do  nabycia

w Księgarni L U D O W E J ,  Lwów, 
ul. Szajnochy 2.

A B C D E F G H
AJat w 3 posunięciach.
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Ranna tualeta słonia w o p d m zoologicznym w Poznaniu.

K
*'-> c ' - - v

-  WM

m m

'i'-'’ w/.?v

R a d y  dla m a t e k .
Odżywianie małego dziecka.
Dziedko od  (maleństwa pow inno  być karm ione 

regularnie.
D o ośm iu  m iesięcy  da je  s ię  ldzje|ciom poży­

w ien ie  loo trzy  (godlziny, za w yjątk iem  nony, k ie ­
dy  należy  zrobić 6 - godzinną przerw ę.

"Do pó ł (roku idlzjęcko pow inno żyw ić się wy- 
łęcznie p rzy rodzonym  pokarm em . O d  pó ł roku 
m oże o trzym yw ać in n e  pokarm y, jak ró żn e  k le- 
ik i (jęczm ienne, pw sjane. z ry żu 1, k aszk i), goto­
w ane eo!dzienmie (świeżo, (latem  p rzed  każdem  d a­
niem ). n astępn ie  (rozgotowtane i dobrze p rze ­
tarte , ja rzynk i i lowpce, o raz  sok z ja rzyn  i 
ow oców  (po 3 — 4  łyżeczki dzjennie).

Pirzy k a rm ien iu  |dżieck|a m lek iem  z bu telk i, 
należy w ielką Uwągę zw|raoać n a  (czystość. Mleko 
od  iciiojrej krow y, m leko n ieśw ieże, lub1 fałszo­
w ane, m oże (zaszkodzić naw et (dziecku odżyw ia­
jącem u isię Innem  i pokarm am i. Mleko ipowtjno być 
śwjeże, i za (każdym (razem pjrzelgOtowiane oraz  
podane W (czystej flaszce (ze .smoczkiem w ygoto­
w anym  w (wodzie). ,

M iesięczne idizjc|ckó (dostaje ty lko 1 (Część m leka  
n a  Idwje (częśjct wOdy (przegotowjanej). D w um ie­
sięczne — (na 1 (część m leka, I Część wody. 
T rzym iesięczne —■ 2  części m leka  i 1 część 
wody. T rzym iesięczne  •— 2  części m leka  i 1 
część Iwody, albp fcleiku. C zterom iesięczne — 
3 mtejkla, 1 Iwody lub k le jku . W reszc ie  pięciornie'-

E  teatru Jfialego.

„Piorun z jasnego nieba".
Komedja(?) w 3, aktach St. Kiedrzyńskśeg\

T ak  to  byw a, k iedy  s ię  talent, d an y  przez  ła ­
skaw ą m am ę- (naturę rozm ien ia  podziemnie n a  
p ieniądz, kiedly |się n iem iło sie rn ie  eksploatuje go 
d la  uzyskan ia  (stałego dOchodU, obliczonego n a  
ty le  a  (tyle ty sięcy  złotych roćznje , k iedy się. n ad  
sw oją tw órczością lite rack ą  um ieściło  W ywiesz­
kę : „W  pogoni za tan tiem am i“ ! D ochodzi się 
w tedy w konsekw encji ab  rzączy tak  straszliw ej 
jak  „P iorun, z jasnego n i;ebfi“. I  gdy a u to r  robiąc 
satyryczną wycieczkę, u stam i jednego ze sw ych 
bohaterów  wygłasza (zd(anie, lż w P o lsce n iem a 
an i jednego kom ediop isarza , k tó ryby  zasługiw ał 
n a  należen ie  do ew entualnej Akadiemji lite ra tu ry  
to  eigzemplarycznym Idowbdem n a  to, jest om sam, 
a w łaściw je jego tw órczość fcom edjopisarska.

N igdy w in.jej, półprawda, n ie  by ło  n ic  ta­
kiego, icoby g roziło  jakąś w ielką rew elacją , c 0  bv 
m ogło w ypaść k iedyś jak  „p io ru n  z jasnego 
n ieba" — |ale by ło  w ie le  |danych, roku jących  ma- 
dlziej?! że ubogą n jw ę  kom ed ji polskiej wzbogaca 
ta len t szczery, o ryg inalny , p osiadający  to  Wszy- 
stko, pzego p racow nikow i w1 tej dziedzin ie  p o ­
trzeb a : a  (Więc, poęzucie nerwU isoeniczmeiglo, 
chw ytliwosc w p rzejm ow aniu  obyczajow ych wad, 
i  śm iesznostek (danego środOw iska, w ielk ie sa ­

tyryczne zapięcie i  (metyle sub telny  jak  raczej 
rodzim o- ru baszny  Idowtojp1.

Ale p. Kjedlrzyńskl m iąst a rtystycznie  1 so­
lidn ie  w ykorzystać |w|szystkje je, tkWjącie w rodza- 
ju  jego ta len tu  m ożliw ości, w olał pó jść  po linj, 
najm niejszego opo ru , (uwjedżiony znać g lorją  ze 
złota, unoszącą isię n a d  tw órczością w ielu1 jego 
zagranicznych kolegów. I dlatego ro k  po ro k u  
niezm ordow anie z (kałam arza wyrzuplająiei sztukę 
za .sztuką, (doszukał się  w  tym  k a łam arzu 1 — n ie  
suchego d n a  (ale „P io ru n u  z jasnego niebia".

Podobnego steku  bzdupstw  ‘co do treśc i l k o ­
m unałów  co (do poruszonych  w sztuce prob lem ów  
n ie  słyszało  się już daw no n a  scenie1. M elodram at 
lichego typu, po k tó ry m  p ląsa ją  s ię  jak ieś zaka­
zane" figury, n je  uznające żądnej .logiki an i w* 
m yśleniu  an i w (postępowaniu. C zułostkow a rz e ­
w ność sytuacji -— k ied y  to uczciw y ojciec- w łó ­
częga ob|au;je z ukoichaną có rk ą , k tó rą  z plowodU 
nędzy, oddał p rzed ła ty  n a  w łasność zam ożnym  
ludziom , a obecn ie  n ie  chce się, jej dać poznać 
— m a  iw sob ie  iry tu jącą  i  rów nocześn ie  ro z ­
b ra ja jącą  śm ieszność rom ansów 1 kujehennych. 
N iepraw dopodobne W (życiu osoby móWją ch ao ­
tycznie o w szystkiem  ‘i jo njczem , by le  tylko 
p row adzić w ulgarno fantastyczną lakloję, w yzw o­
loną  ze zdrow ego sen su  spraw 1, ódbywląjjąeyćh' 
się n a  zjem i. P rym ityw na jaskraw ość kon trastów  
obliczona jes t [na (pobudliwość najm niej lnilellek- 
tualn ie  w yrobionych  W arstw, k tó ry m  rów nież ło ­
patą  W kłada s ię  (morał dlo głowy.

I pzy (nie zaw ołać |g|romk!im  głosem  ze s ta ­
ry m  adw okatem  (rzymskim: Q uousque tandem ?...

sięczne 4 (mleka J 1 k  lejku.
Gorącego m leka, (ani żadnego pokarm u  n ic  

należy próbow ać, b iorąc go dO ust. gdyż w  ten 
sposób m ożem y (różne zarazki chorobotw órcze 
p rzen ieść do słab iu tk iego  organizm u dSzjecka.

; —O—
H i g j e n a  r o c z n e g o  d z s s s k a .

M ałe dziecko (należy kąpać  jak najczęściej, a  
niem ow lę codziennie; (tem peraturę w ódy należy 
m ierzyć term om etrem  a n ie  łokciem . Wodla po ­
w inna m ieć  28 ,st. R. albo  35 st. C. K ąpiel n ie  
pow inna tirwlać (dłużej n iż  1 0  m inut.

T w arzyczkę i ojazy (należy m y ś le tn ią  iwOdą btez 
m ydła. Do (mycia (cjata używlać" m y d ła  i czystego 
gałganka. G ąbki Iwskuiłelk (sw'ej porów&tości są  n ie ­
higieniczne, gdyż łatw o p rzechow u ją  w1 sobie 
b rud . W ycierać należy  o strożn ie  n iezbyt o strym  
ręczn ik iem , by (nie d rażn ić  de lik a tn e j skóry  
dziecka.

N iem ow lę należy  wiozić i trzym ać na  św ieżem  
pow ietrzu. Pościel (zmieniać (często j  w ietrzyć 
jak  najczęściej. (N'6 'żelk l Całego c ia ła  nic należy 
krępow ać żadnem i pow ijakam i. W  ciep łym  po­
k o ju 1, a fatem n a  dw orze należy  dziecko o d 'c za su  
do czasu  uw olnić o d  p ieluszek , b y  dać mu1 sw o­
bodę ruchów  i m ożność W ierzgania nóżkam i. 
Jest to bardzo  zdrow a ,M m nastyka“ . m aleń ­
kiego.

Do ssa n ia  (nje należy dla wlać dzieciom  a n i sm o­
czka. a n i żadnych  innych  rzeczy  i b ron ić  przed1 
ssaniem  własnego palca, gdyż w ejdzie to u n ie ­
m ow lęcia w  na łó g  baiitłzo tru d n y  do  żwlafczania.

R ów nież .szkodljwy (wpływ na  zdlrowie dziecka 
Wywiera Wszelkie ko łysan ie , noszenie p rzed  u- 
śnięciem , śpiew anie i ł. p>. K rzyki :m  dziecka 
n ie  należy przejm ow ać s ię  zbytnio, dgyż po trze­
b n e  jest to d la  rozw oju. , /

W  sto sunku  db 'najm niejszego (dziecka rodzice 
w inni w ykazyw ać (um iarkow aną stanow czość i 
opanow anie oraz  obow jązan i są  w drażać  je do 
system atyczności pgzez (regularne odżyw i n ie , k ła ­
dzen ie  do isnu, (regularne" k ąp an je , zabieranie n a  
isipiac^r i t. p. i

W szystko to  bow iem  (wpływa dodatn io  na je ­
go rozw ój fizyczny i ukształtow anie charak teru .

J. O. W .
■gW B— — S ŁrfU UtM BtO I HU I II  !■  I I1» HM HIH  I TM — P I — B g — — — — —

C z y t a j  „GAZETKĘ ŚC!ENNĄ“ 
Czerwonych Harcerzy w l oka l u  
O.K.R. P.P.S. ul. Rutowskiego 23.

2 al m t było  'w ysiłku reży se rji i artystów 1, k tó ­
rych zaprzątn ię to  Ido p racy  n ad  (przybraniem  w 
ciało tej n iefo rtunne j, poron ionej sz tuk i, k tó ra  
m a być tiragedją. podaną n a  Wesoło, a  jest zw it­
k iem  gałganków  (pozbieranych zew sząd bez Wy­
boru1, kaw ałem  (nie kaw ałk iem ), im itu jącym  n ie ­
szczęśliw ie „kom edję O byczajow ą".' P . F rączko- 
w ski, jako reży se r, zrob ił w szystko, po m ógł i  
s ta ra ł się (um iejętnie rozm ieszczać św ia tła  i 
cienie, nad'ać tem po lakjeji, tchnąć iskrę praw dy 
w nierzeczyw iste postąpię. A rów hocześnie jako 
aktor rolę Ojca- włóczęgi, św ietną W ch arak te ry ­
zacji, bezapelapyjnie jednolitą  i konsekw entną w  
psychologii, dow iódł jeszcze raz , ad 1 oculos, że 
pracu jąc  od pew nego czasu  w innym  zaWOdzi e; 
p racu je  z U szczerbkiem  d la  sceny  l k rzyw dzi 
swój talent, n ie  pozw alając m u  s ię  wyżyć.

Obok niego (pirym d z ie rży ł p. D obrzański, pie­
leń  jak  zawsze, tego „chłodnego kom izm u", pirzy 
pom ocy którego (stwarza typk i p ierw szorzędne 
w swej (rodzajowości. G ry p. L . B arw ińskieJ nie 
po trzeba specjaln ie  ocieniać: jest zaw sze czysta 
w  lin ji i p lastyczna kv (ekspresji. P . Z. B ar- 
w ińska m iła  W ^ p re te n s jo n a ln o ś c i ,  k aza ła  z a ­
pom inać o melodram atyciznych okropnościach , w 
jak ie  ją  a u to r  W trącił. P. K ierpzyńskiem u1 n ie ­
szczęśliwa irola, p rzypad ła  w  udzia le  — że nici z 
niej zrob ić  p ie  mógł, m e jego Wina.

P odn ieść  należy  jeszcze (charakterystyczno- w y­
razistą , m oże  ty lko trochę  szarżow aną Igrę pi. 
Strzeleckiego.

A rtur Owikowsla*
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Centra la  Pończoch Pfau, Ryńsk 19 n a i t a i ł e j ,  
przez s i e ć

OD 2. D o 16. W R Z E Ś N IA  1930 r.

J U B I L E U S Z O W E

X. T A R G I W SCH O DN IE
WE LWOWIE

PO D A Ż  K R A JO W Y C H  1 Z A G R A N IC Z N Y C H  
A R T Y K U Ł Ó W  Z E  W S Z Y S T K IC H  G A Ł Ę Z I  

P R O D U K C JI.

D Z IA Ł Y  S P E C JA L N E :
DZIAŁ BUDOW LANY: Pofcas wszelkich materjaiów» 

m aszyn, narzędzi i koustrukcji z zakresu budownic­
tw a mieskaniowego i inżynierskiego 

GRUPA RADJOTECHNIGZNA zorganizowana pod egidą 
Centralnej Dyrekcji ^Polskiego Radja* przez Zrzesze­
nie Przedsiębiorstw Radj o technicznych w Polsce 

KOLEKCJA PRODUKTÓW K A R P A T O R U S K 1 C H  M
z Czechosłowacji.— OFIGJA NA ZBIOROWA GRU- 8 S
PA RUMUŃSKA. — GRUPA REGJONALNA PR ZE­
MYSŁU PÓŁNOCNEJ FRANCJI.

ZBIOROWY POKAZ W.YROBOW POLSKIEGO PR ZE­
MYSŁU DOMOWEGO i LUDOWEGO zorganizowany 
prez Krajowy P atronat Rękodzieł i Drobnego Prze- 

* m ssłu we Lwowie.
DZrAŁ ROLNICZY: Maszyny rolnicze, nasiennictwo, 

nawozy sztuczne, targi hodowlane koni remontowych 
i luksusowych, bydła rogatego^ trzody chlewnej, i 

* owiec. Targ drobiu, gołębi i królików.
„ I. OGÓLNOKRAJOWA W YSTAW A J A J C Z A R S K A  

urządzona staraniem  Izby Przemysłowo - Handlowej 
we Lwwowie i Zjednoczenia Polskich Eksporterów 
Jaj.

D la  z a m ie j s c o w y  oh u o z e tn ik ó w  w drodze powrotnej ze Lwowa 50o/9 zniżka 
na kolejach polskich i iinjach lotniEzych »Lotu« za okazaniem kazty stałego 
w stępu.

Karty stałego w stępu po cenie Zł. 10 —, dla osób w ykazujących się zaproszeniem 
knpieckiem  po cenie Zł. 6 —-

Przydział kw ater na głównym dworcu we Lwowie.
B iu rach  T a r g ó w  W schodu'.oh  L w ó w , 

te l. 9 -6 4 , 5-37.

U

In form acje  w  
P la o  W y sta w o w y ,

Emil Zola

cena 5  zł. 
poleca

K sięgarn ia  Ludow o,  
Lw ów , Szajnochy Z.

Już wyszła z druku

Ci na Zł. 4 * -

do nabycia

w  Księgarni Ludowej  
Lwów, Szajnochy Z.

PO SZ U K U JĘ  posady  na odpow iedniem  i s ta ­
łem  m iejscu  jako spaw aez autogenow y, lub 
elektryczny, m am  6  lat p rak tyk i, p rzy  a p a ra ­
tach, liczę lat 24 i  jestem  kaw alerem . Ł a s­
kaw e zgłoszenia do Administraicji „D ziennika 
Ludow ego1- pod „Spaw acz".

U N IEW A ŻN IA M  zgubioną legitym ację K asy ch o ­
rych  m. Lw ow a n a  nazw isko ' Pelz  E dw ard1.

PO K O J z osoim em  wejsTlem, (z p rzedpokoju) 
um eblow any lub j,ez m ebli, ewt z u trzym aniem  
zaraz do w ynajęcia. Ul. Nabielafca 8 . i l  p.

r K S I Ę G A R N I A  L U D O W A
Lw ów  — ul. Szajnochy 2  

wprowadziła specjalny dział czasopism społecfno-literackich.
Księgarnia posiada na składzie następnj#e c z a s o p i s m a :  

POBUDKA, PRZEŁOM, ROBOTNICZY PRZEGLĄD GOSPODARCZY, 
ZEW , MŁODA MATKA, KOBIETA WSPÓŁCZESNA, PRZEGLĄD 
WSPÓŁCZESNY, WOLNOMYŚLICIEL POLSKI, WIADOMOŚCI L I ­
TERACKIE, GŁOS LITERACKI, LW O W SK IE  WIADOMOŚCI MU­

ZYCZNE i LITERACKIE, M IESIĘCZNIK LITERACKI

K O N W ER SA CJI, korespondencji, literatury , 
gram atyki, języka, angielskjego, ."ranc-uskiego 
niem ieckiego, udziela  lingw sta K lardesap ier, 
ul. P o d  D ębem  12. ’

M.\ M SZK O ŁĘ handlow ą, i dw uletn ią p rak ty k ę  
p rzy  kasie, poszukuję, jakiejkolw iek ptosady. 
Z głoszenia do Adtainjslra& ji 'pod R.

Autodorożki 0 zn
n a  w y cieczm , siuby i t. p. 

jak o też  n a  k ilom etry  z a m a w ia ć  m o żn a  w e firm ie

f  | !  m f  O S K A R  F f l S S L E R ,
jjŁ n Ł S  j  pi. Marjaoki 4, tel. 26-90.

B Ó L
BlśPWY

usuwa
PROSZEE DLA DOROSŁYCH 

z f. m.

„KOOCITEtC-Migreno 
Nervosin" *
w y r o b u  a p t e k i  

S Ą S EC K IEG O  w W arsz^^ie
Sprzedają a p t e k i .

Zithłady naukowo-wychowawcze
im. Zofji Strzałkowskiej

otwierają od pierwszego września b. r. 
podobnie jak w ubiegłych latach IN  - 
T E  RN A T  dla zamiejscowych uczenie 
pod kierownictwem p. Augusty Fontaine 
a przy współudziale wybitnych sił peda­
gogicznych. Opłata niska wynosi miesięcz­
nie 160 zł. Opieka troskliwa zapewniona. 
Zgłoszenia przyjmuje sekretarjat Lwów, 
ul. Zielona 22.

spółdzielnia Introligatorów
z ogr. odpow.

wc łwowic, al. Eaurlarda 1. Z
Tel. 57-25
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O j l o s ł s i u  a a m l e j s o o w e  25°/. d r o ż e j

R edak to r odpow iedzialny: JU LJA N  RYCHLEW SK.I. — D ruk . Lud. Spóldz. Tow. W y d . Lwów, ul. L . Sapiehy 77. Tel. 4-U6.


